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W  H ucie im . Lenina u k o ń czon o
montaż trzech nagrzewnic 

i pancerza If wielkiego pieca
KRAKÓW — NOWA HUTA PAP. Montaż wtel 

kiego, blisko 67-metrowej wysokości stalowego kor­
pusu II wielkiego pieca w Hucie im Lenina ora* 
trzech towarzyszących mu nagrzewnic został zakon 
czony na kilkanaście dni przed zaplanowanym term i­
nem. Sukces uzyskany został dzięki am bitnej posta­
wie caiej zaiogi. Przy pracach tych zastosowano do­
skonalą, wypróbowaną radziecką metode montażu 
blokowego.

Centrum prac, po zakończeniu przez załogi „Mo­
stostalu“ robót montażowych, przesunęło się do w nę­
trza potęż-nego słupa wielkiego pieca i nagrzewnic 
Obecnie rozpoczęły tu pracę brygady tzw. białych mu 
raczy Zarządu Pieców Przemysłowych, które przystą­
piły do wymurówki w nętrza pieca.

s  Walka o w y k o n a n ie  zo b o w iązań  p rz e d z jaz d o w y eh  w  G dań
;  sk icii Z a k ła d a c h  M ech an ik i P r e c y z y jn e j  we W rzeszczu  — to  
;  w a lk a  o n a jw y ższ ą  ja k o ść  czę śc i m e c h an iz m ó w  p re c y z y j-  
ï  n y c h . C ala  za ło g a  u cze s tn ic zy  w e w sp ó łzaw o d n ic tw ie  o bez- 
r  b ra k o w ą  p ro d u k c ję .  P rz o d u je  Z M P -o w icc  B ro n is ław  
:  W at ró b L k i. p ra c u ją c y  w e w zo rco w n i. P o k ła d a  on  s ta r a ń ,  ab y  
i  k a żd y  m e c h an iz m  b y ł z ro b io n y  d o k ła d n ie . D la  uczczen ia  I I  
:  Z jaz d u  P Z P R  B ro n is ła w  W ą tró b ś k ł zo b o w iąza ł się  w y k o n a ć  
s k ilk a  sp e c ja ln y c h  p rz y rz ą d ó w  p o m ia ro w y c h  p o n a d  p lan .
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Rzqd Zwiqzku Radzieckiego proponuje
z w o ła n ie  w  m a ju -c z e r w c u  1 9 5 4  r . 

konferencji ministrów spraw zagranicznych
Francji, Wielkiej Brytanii, Stanów Zjednoczonych 

Związku Radzieckiego i Chińskiej Republiki Ludowej
również „prawo dyktatu w całkowitą możność wspólne-
stosunku do małych krajów “, go rozpatrzenia nowych idei
Dulles przypisał przy tym wysuniętych w oswiadcze-
takie określenie roli pięciu niaeh ministrów spraw za-
mocarstw Związkowi Radziec granicznych Francji i Wiel­
kiemu. kiej Brytanii. Pan Eden wy-

Na zakończenie Dulles po- sunął w sprawie Niemiec sze 
wiedział: „Pomimo rozczaro- reg konkretnych propozycji, 
wania, które jest pierwszą które zasługują na poważnę 
reakcją na wystąpienie mi- rozpatrzenie. Pan Mołotow 

|  BERLIN PAP. Na w torkow ym  posiedzeniu kon- njstra spraw zagranicznych zaproponował nie taki porzą- 
1 ferencii m inistrów  spraw  zagranicznych ZSRR, Związku Radzieckiego, są- dek dzienny jaki my byśmy
l  F rancji, W ielkiej B rytanii i Stanów Zjednoczonych t o .  *e nie powinniśmy tra- zaproponowali. Możemy jed-
i przewodniczył Georges B idault. C1C na ziel

dla riiKpatr%enia sprawy 
nienerpigcyrh /winki środków 

/mniejsza ni a napięcia 
w slnsunkarh międzynarodowych

Pierwszy przemawiał se­
kretarz stanu USA Dulles 
Przypomniał on na wstępie 
ze w ciągu 9 lat, jakie upły­
nęły od zakończenia drugiej 
wojny światowej liczne na 
dzieje zmieniły się w zwąt­
pienie, a przyjazu- stosun­
ki ustąpiły miejsca rozgory­
czeniu. Przez 5 lat czterej 
ministrowie nie zbierali sie 
przy stole obrad, i w ciągu 
tych 5 lat wybuchła wojna 
w Korei, wzmogła się woj

______ . lecz iść. naprzód nak ten porządek dzienny
i kontynuować pracę. Mamy przyjąć, aby iść naprzód w 
nadzieję, że będziemy mieli naszej pracy“.Przemówienie min. W- M. Mnhiiuwa

Po oświadczeniu Duilesa sprawę bezpieczeństwa Euro 
espóipracy. Jednocześnie zabrał głos minister Mołotow. py. Zagadnieniom tym nale- 

Dułles oznajmił, że jest ... z  oświadczenia pana Dul- ży poświęcić dość czasu, aby

Postępowa opinia publiczna
domaga się przyjęcia 

propozycji radzieckiej

wien sukces. Pochwalił on 
Bidault i Edena za ich prze­
mówienia, które — jak  tw ier­
dził — były konstruktyw ne 
. zmierzały do nawiązania

„rozczarowany" oświadczę- iesa — powiedział minister 
niem m inistra Mołotowa z Mołotow — wynika że prze- 
25 stycznia br., oraz w yra- ciwstawił on punkt widzenia 
ził niezadowolenie z tego po delegacji radzieckiej punkto- 
wodu, że minister Mołotow wj widzenia delegacji F ran-
;sp- ‘mi .ał 

jałtańskich“
„o uchwała .1 

A przecież ce

można było gruntownie roz­
ważyć poglądy uczestników 
konferencji i znaleźć, możli­
we do przyjęcia porozumie­
nie.

= na w Indochinaeh, zwięk- lem tych uchwał, które uzy
skały poparcie ńarodow ca 
lego świata, było — jak wia

szyły się obawy, czy „nie ży­
jemy między dwiema wojna 
mi".

Obecna konferencja — po 
wiedział Dulles — daje nam 
możność rozpoczęcia wszy­
stkiego od nowa. Jadąc do

Zrealizować uchwały 
poczdamskie

Minister Mołotow stw ier­
dził następnie, że ani fran­
cuski, ani brytyjski minister 
spraw? zagranicznych nie po

K azim ie rz  U rb a n e k  z  w y d z ia łu  m o n ta ż u  m aszy n  S to czn i Z  
z G d a ń sk ie j p rz o d u je  w  C zynie  P rz e d z ja zd o w y m . W raz  ze sw ą  z  
1 b ry g a d ą  p o d ją ł  s ze re g  z o b o w iąz a ń , k tó re  z ab e z p ieczy ły  p rz e d -  z  
= te rm in o w e  zak o ń c z e n ie  p ra c  m o n ta ż o w y c h  m a sz y n y . z

F o t. Z. K o sy c a rz  z

cji i Anglii. Chciałbym w 
związku z tym poczynić pew 
ne uwagi.

Uważam, że trzeba przede 
wszystkim zatrzymać się na 

domo — wykorzenienie mi tym, co powiedział p. Dulles 
litaryzmu niemieckiego i na w sprawie Niemiec. Wydaje 
zizmu. mi się rzeczą niesłuszną mó- . _ _

„siłował wbrew wić tak, jak to przed chwilą ruszyli sprawy uchwał jałtań 
rzeczywistości Towieść^ ^  słyszeliśmy, i przeciwstawiać skich i poczdamskich. Tym- 

Berlina wiedzieliśmy” że" nie te bvłv okrutne w punkt widzenia przedstawi- czasem jest to konieczne,
s T o S u  do n ? o d » rnU“ m i." L u  r r .n c . i  1 A „ ,m  p o n k l. »  w * « '» » w

stiach. Mieliśmy jednak na- k jeg0 i wynikały z nienawi- wi widzenia Związku Ra ¡»cisły ą P >
dzieję znalezienia pewnej § rozgoryczenia; określił dzleckiego. W ydaje mi się, którą określa n e  jako pro-

soi i  I V  S  J  Związku że zebraliśmy się tu ta j me blem niemiecki.
by omijać sprawę w  związku z tym  minister

i i ł ł i i i i i i i m iiiimiiiimmmiimmiiiimiimmiiiiiimiiii iii unii nui tini il l l l l l 11111111M 1111 M 11111

platform y porozumienia. on stanowisko ---- . ^
Dulles stwierdził, że pro Radzieckiego jako » ^ w ró t przedstawiającą sję niejasno, Mołotow zwrócił uwagę na 

blem niemiecki i problem do _ niebe ^  . in„ budzącą rozbieżności w po- fakt, że sekretarz stanu USA
pierwszymi j^ci.^k to ra  ^ apr°o^owat za. szczególnych punktach. Dulles postawił znak równo-

jęte przez m inistra Bidault Nie powinniśmy udawać, ści między 
stanowisko zmierzające — że nie ma między nam i za-

austriacki są 
zagadnieniami, co do któ­
rych można osiągnąć pe-

Na cześć 11 Zjazdu PZPR

Budow niczow ie Gdańska
podnoszą irydajność pracy

i walczą o przedterminowe 
wykonanie planów

Załogi budowlane Gdań­
ska pragnąc godnie uczcić 
II

nują średnio 211 proc. nor- 

budowy,
my.

Kierownik

225 proc. normy zaoszczę­
dziła 40 roboczogodzin i Fe­
liksa Królika — 229 proc. 
normy, oszczędzając 96 ro- 
"boczogodzin.

Brygada cieśli Franciszka
Landowskiego w ykonuje 293 
proc. normy, zatrudniona 

inż. przy montażu, brygada ka-
d e jm u ją ^ n ^ ^  zobowiązania". ^ “zeVskl, od~ mieniarska, Tadeusza Sadów

skiego — wykonuje 290 
proc. normy, Ryszarda Szy­
mona — 232 proc.

Poczdamem a 
Wersalem. Mówca przypo-

jak  wiadomo — do tego, aby gadnień spornych, wszyscy mniał, że T rak ta t Wersalski 
„rrinannć Francie do „euro- bowiem wiedza, że są spor- podpisany został przez Frań

normy.
Jak  donosi nasz korespon powiadając na apel kierów-

dent, Feliks Ślusarz, załoga nika budowy ZBM Stalowa
budowy 112 Politechniki Wola, zobowiązał się wpro-
Gdańskiej podjęła szereg cen wadzić pracę zespołową we ^ a m i e i u a i z c ^ ™  
nych zobowiązań, wśród któ wszystkich brygadach i w al '’^ o b c e  osiągnęli^bardzo^wy
rych znajdują się 24 zobo- czyć o tytuł najlepszego kie Wiśniew-'
wiązania brygadowe. rowmka._ _ ąąo proc. nor-

M. in. brygada ciesielska Zobowiązania przedzjaz- skiego os .g ... — i_i_
Michała Partyczki, ^wykonu- dowe w dużym stopniu przy my, brygada A. Kruszewskie
jąca obecnie 185 proc. no r- czyniły się do podniesienia go — 318 proc., 
my, zobowiązała się skrócić wydajności pracy -

Leona Kila
średni nowskiego — 280 proc. 

o 4 dni term in wykonania procent wykonania normy Pracownicy o t o
rusztowania stropu Kleina całej załogi wynosi obecnie P f ^ u d o w i e  ̂
— słupów 1 podciągów oraz 157.
wykonania rusztowania dla Osiągnięcia te są wyni— 
m urarzy. kiem systematycznej pracy

Podobne zobowiązania pod polityczno -  uśw iadam iają-
jeły również brygady cie- cej, prowadzonej przez gru-

■ • ”  pe party jną  tow. Łukasiewi-
cza i związkową — Jana 
Kozła.

zatrudnieni

sta Głównego wzywają p ra­
cowników innych budów, 
aby poszli za ich przykła­
dem.

sielskie W. G uta i R. M atu­
szewskiego.

Brygada m urarska Jana 
VoIknera postanowiła skró­
cić o 3,5 dnia term in wy­
m urowania 275 m3 m uru na 
dwie cegły oraz muru 160 
m 3 na pół cegły, w m urowu­
jąc 15 proc. połówek ponad 
przewidzianą normę. Z ta­
kim samym zobowiązaniem 
Wystąpiła brygada Jana Cy 
Sterta.

Wśród pracowników, k tó­
rzy podjęli zobowiązania in­
dywidualne, wyróżniają się 
w realizacji: tow. Stanisław 
Nowak, betoniarz, ArToni 
Łukasiewicz, zbrojarz i Frań 
Ciszek Węgrowski, beto­
niarz. Wszyscy trzej wyko-

Załoga GPZB, odcinek 
Północ, budowa 103/168 dla 
uczczenia II Zjazdu Partii 
postanowiła, jak pisze kores 
pondent R. Puste ln iak , skro 
cić term in wykonania wielu 
robót oraz oszczędniej i tros 
kliwiej gospodarować surow 
cem. M. in. brygada m alar­
ska E. Fnrmańskiego za­
oszczędzi 107 roboczogodzin 
przy wykonywaniu bieża- 

W podjętych zobowiążą- cych robót malarskich, bry-
niach brygady walczą o jak gada m urarska w składzie
najwyższe wykonanie nor- Miller, Jurczak i Pikor przy 
my, I tak brygady tynkar- śnieszy wykonanie 
«kie: Czesława U rbaniaka, 111 roboczogodzin

Józef Lipski pisze, że za­
łoga Zarządu Budowlanego 
Miasto Główne, zatrudnio­
na przy budowie elewacji, 
podjęła szereg zobowiązań 
chcąc nimi wyrazić w'dzięcz 
rość, jaką żywią budowlani 
dla swej partii.

wciągnąć Francję do „euro- bowiem wiedzą, że są spor 
pejskiej wspólnoty obron- ne zagadnienia i wszyscy, 
nej". Sekretarz stanu USA którzy nas słuchają, rów- 
powtórzył przy tym  dawno nież wiedzą, że takie zagad- 
już obalone argum enty, przy nienia sporne istnieją. Dla- 
pomocy których politycy a- tego w łaśnie znajdujem y się Mołotow 
m erykańscy usiłują przedsta- tu taj, ną konferencji m ini- chodnie, 
wić bloki wojenne mocarstw strów  spraw  zagranicznych, 
zachodnich i projekt utworze ze n je tylko chcemy znaleźć 
nia agresywnej „ arm ii euro- zagadnienia sporne, lecz spo i 
pejskiej“, w której Wehr- ¿r ód tych spornych zagad- j 
m acht hitlerowski odgrywać n jed wyodrębnić takie spra- j 
będzie role głównej siły ude- wy, co do których osiągnąć | 
rzeniowej, jako „posunięcia m0£na porozumienie i uzy- i 
obronne“. skać pozytywne wyniki.

Francuski m inister spraw 
Nawiązując do wyrażon®! zagranlcznych, B idault -  po 

przez m inistra Mołotowa op wie(Jział dalei m inister Mo- 
nn, ^  utworzenie tzw „arm ii }otow _  u?naf za niewłaści- 
europejskiej może spowodo^ ^  jedn0C2esne omawianie 

3 kwestii austriackiej i kwe­
stii koreańskiej. Nie jest to 
bynajm niej pogląd błędny.
Związek Radziecki jest ty l­
ko zdania, że nie wolno po­
mijać ani kwestii austriac­
kiej, ani kwestii koreań-

cję, Wielką Brytanię i Stany 
Zjednoczone, ale nie przez 
Związek Radziecki. Oczywiś­
cie _  mówił dalej minister 

- mocarstwa za- 
które podpisały

(Dokończenie na str. 21

europejskiej 
wać utworzenie 
bronnego innych państw euro 
pejskich w celu zapewnienia 
im bezpieczeństwa, co dopro­
wadziłoby do podziału k ra­
jów Europy na dwa przeciw­
staw iające się sobie nawza­
jem ugrupowania wojskowe,

robót 
brygadę

wykonująca 238 proc. normy Seskowskiego zaoszczędzi 
zaoszczędziła 80 roboczogo- przy robotach ziemnych 11- 
dzin, Jana Rycherta przy roboczogodzin.

Dulles — bez jakichkolwiek skiej- . , •
dowodów -  nazwał to „wy- M inister Mołotow naw ią-
oaczaniem historii“. z kolei do wyw •

tyjskiego m inistra spraw za 
Dulles stwierdził, ze granjcznych Edena, który 

„zniechęcającym aspektem 0św ja dczył po przedstawie- 
oświadczenia m inistra «praw nJu s tg n ^ ig ija  rZądu bry- 
zagranicznych ZSRR są lego ty j skiego. w sprawje Nie- 
słowa o ogromnym znaczę- m iec_ że delegacja brytyjska 
m u uznania Chin za jedno a nie moze pnd tym wzgledcm 
pięciu wielkich m0®a^ .  poczynić żadnych ustępstw, 
które ponoszą odpowiedział- uwazam — powiedział
ność za utrzym anie pokw« mien1st^ VaMołotow _  by m i­
na całym świecie, oraz usuo- nlstroWie w zagranlcz-
wał przedstawić Chińska ^  h czterech mocarstw ze- 
publikę Ludową jako mocar b gi tu  p0 to , ażeby skła 
■stwo „agresywne . M  «  „ 6 kategoryczne oświadcze- 

ual. ze „chciałby ^  sie oni
w tym  celu. by wzajemnie 
wysłuchać swych poglądów 
i osiągnąć porozumienie w 
tych sprawach, co do któ-

atem r a m  oia ...........^  W h  porozum ienieJest Jut
nia zagadnień dotyczących obecnie możliwe. P O M to jC  
nokoju na całym świecie. Se- zas na później uzgodnienie
kretar7 stanu USA dodał, ze innych spraw. . , . , , .
nie zgadza się z poglądem, W racając do oświadczenia j mocarstw zachodnich odbyli
ialioby „pięć wielkich mo- sekretarza stanu USA mów- j dnia 26 stycznia naradę 
carstw  miało prawo do kie- ca oświadczył, że jako drugi przed drugim  posiedzeniem 
rów snła sprawami całego punkt ministrowie spraw  z , c2jereck 
św iata, do decydowania o lo- granicznych powinni omo- | 
sach innych narodów , lak wić problem niemiecki 1 zagranicznych.

stwo
powiedział, że 
oświadczyć .jasno i niedwu­
znacznie“, iż S tany Zjedno­
czone nie zgodzą się na ucze­
stniczenie w konferencji pię­
ciu wielkich m o c a r s t w  _ z 
udziałem Chin dla omowie

Min. Mołotow
podejmował obiadem

min. Bidault
Wieczorem dnia 26 stycz­

nia bm. m inister spraw  za­
granicznych ZSRR W. M. 
Mołotow podejmował . obia­
dem m inistra spraw  zagra­
nicznych Francji G. Bidault.

W przyjęciu wzięli rów­
nież udział: am basador F rań 
cji w ZSRR L. Joxe, sekre­
tarz generalny m inisterstwa 
spraw  zagranicznych Francji 
A. Farodi, wysoki komisarz 
Francji w Niemczech A. 
Francois - Poncet, wyżsi u- 
rzędnicy m inisterstwa spraw 
zagranicznych Francji F. Sey- 
doux, J. Laioy.

Ze strony radzieckiej obec 
ni byli: A. A. Gromyko, S. 
A. Winogradów, W. S. Siemio- 
now, G. M. Puszkin, D, A. 
Żuków, W, J. Jefremow.

Przyjęcie odbyło się w przy 
jaznej atmosferze.

LONDYN PAP. Dziennik 
„Star“ zamieszcza artykuł 
wstępny, w którym popiera 
propozycję ministra spraw 
zagranicznych ZSRR Moło­
towa w sprawie zwołania 
konferencji pięciu mocarstw 
dla złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych.

W zakończeniu „Star“ wzy 
wa Stany Zjednoczone, aby 
uznały Rząd Chińskiej Repu 
Miki Ludowej, lak tego wy 
maga zdrowy rozsadek.

* * *
Komentując problemy sto 

jace przed konferencją mi­
nistrów-spraw zagranicznych 
w Berlinie, angielski dzien­
nik „Daily Express“ podkre.ś 
la w artykule redakcyjnym, 
że Anglia „powinna użyć 
swych wpływów, aby dopro 
wadzić do udziału Chin w 
konferencji“.

Dziennik stwierdza, że 
uregulowanie spornych pro­

blemów na Dalekim Wscho­
dzie nie jest możliwe bez 
udziału Chin“.

PISMO TOWARZYSTWA 
„FRANCJA — ZSRR“
DO MIN. BIDAULT

PARYŻ PAP. Towarzyst 
wo „Francja — ZSRR“ opu 
blikowało tekst pisma skie­
rowanego przez przewodni­
czącego Towarzystwa prof. 
Joliot - Curie i członków 
biura Towarzystwa do mini 
stra spraw  zagranicznych 
Francji Bidault.

Pismo stwierdza, że w 
swym oświadczeniu złożo­
nym w grudniu 1944 r. Bi­
dault pdkreślił znaczenie 
francusko -  radzieckiego u- 
kładu o sojuszu i wzajemnej 
pomocy dla sprawy zapew­
nienia pokoju w Europie i 
mówił o konieczności pozba 
wienia Niemiec wszelkich 
możliwości wznowienia a- 
gresji przeciwko innym  kra 
jom.

„W chwili, gdy w Berli 
nie rozpoczyna się konferen 
cja w spraw ie losów Nie­
miec — głosi pismo — prag­
niemy, by przypomniał pan 
sobie o istotnej konieczności 
o której pan mówił przed 9 
laty, i z której k raj nasz 
obecnie, gdy na naszej gra 
nicy ~ wschodniej w zrasta 
niebezpieczeństwo, zdaje so 
bie jeszcze bardziej sprawę.

europejskie“ zamierza w 
istocie rzeczy przekształcić 
Niemcy zachodnie i Europę 
zachodnią w am erykański 
przyczółek mostowy przeciw 
ko Wschodowi ,

ADENAUER WYSŁAŁ 
RZECZOZNAWCÓW 

WOJSKOWYCH 
DO PARYŻA

Jak podaje agencja ADN, 
w kilka godzin po przemó­
wieniu min. W. M. Mołoto­
wa na berlińskiej konferen­
cji, na której podkreślił on. 
że pokojowe zjednoczenie 
Niemiec niemożliwe jest bez 
odrzucenia wojennego ukła­
du o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“, Adenauer wy 
słał do Paryża 8-osobową de 
legacie, która ma przeprowa 
dzić rozmowy w sprawie 
szybszej realizacji tego ukla 
du.

Wieczór poświęcony 
pamięci Juliana Tuwima 

w Moskwie
S ta ra n ie m  Z a rz ą d u  Z w iązk u  

P isa rz y  R a d z ie c k ic h  o d b y ł s ię  26 
s ty c z n ia  w  M oskw ie u ro czy sty ' 

w ieczó r p o św ięc o n y  ży c iu  i tw ó r  
czości J u l ia n a  T u w im a .

Sukcesy wyborcze 
socjalistów w Islandii

W w y b o ra c h  do  k ie ro w n ic tw a  
o rg a n iz a c ji  zw iąz k o w y c h  P a r t i a  
S o c ja lis ty c z n a  J e d n o ś c i Is la n d ii 
o d n io s ła  p o w a żn y  su k ce s . W 
zw . zaw . D a g sb ru n  n a  k a n d y d a ­
tó w  P a r t i i  J e d n o ś c i S o c ja lis ty c z ­
n e j  g ło so w ało  1.331 sp o ś ró d  2.031 
osób . W zw . z aw . T r o t tu t  o ra z  
w  Zw . Z aw . M a ry n a rz y  P a r t i a  
J e d n o ś c i S o c ja lis ty cz n e j u z y s k a ­
ła  o 30 p ro c . w ię ce j g ło sów  n iż  
w  p o p rz e d n ic h  w y b o ra c h .

W alka
robotników włoskich

1700 ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  
trz e c h  f a b ry k  w y ro b ó w  c e ra m ic z  
n y c h , n a le ż ą c y c h  do  s p ó łk i „G l- 
n o r i“ w  p ro w in c j i  F lo re n c ja ,  
og łosiło  25 s ty c z n ia  s t r a jk  n a  
z n a k  p ro te s tu  p rz e c iw k o  d e c y z ji  
d y re k c j i  z a m k n ię c ia  je d n e j  z f a ­
b ry k  i z w o ln ie n ia  z  p ra c y  937 
ro b o tn ik ó w .

Skazanie redaktora pisma 
„Ham burger Volkszeitimg“
S ąd  w  H a m b u rg u  sk aza ł re d a k  

to r a  p ism a  „ H a m b u r g e r  V olks- 
z e i tu n g “  — S c h n e id e ra  n a  7 m ie  
s ię c y  w ię z ie n ia  za to . że w a r ty ­
k u ła c h  sw o ich  d e m a sk o w a ł z b ro d  

Jedność sojuszników za- I n iezą  i w ro g ą  n a ro d o w i n ie m ic c -  
pewniła zwycięstwo nad i k ie m u  p o li ty k ę  A d e n a u e ra . 
m ilitaryzm em  niemieckim

Narada ekspertów
delegacji mocarstw 

zachodnich
BERLIN PAP. Jak  donosi 

agencja DPA, eksperci trzech

m inistrów  spraw

Jedność ta  pozwoli też na 
rozwiązanie problem u nie 
mieckiego zgodnie z in tere­
sami narodów, które zbyt 
często stawały się ofiaram i 
agresji niemieckiej, pozwo 
li na uniknięcie katastrofy 
vv skali światowej.

LIST OTWARTY 
B. MINISTRA 

RZĄDU BONSKIEGO 
HEINEMANNA 

DO ADENAUERA

BERLIN PAP. Zachodnio- 
niemiecka agencja prasowa 
DPA donosi z Essen:

K atastrofa samolotu 
francuskiego

N a p o łu d n io w y m  w y b raeżu  
F r a n c j i  w  p o b liżu  S a in t-M a x im e  
ro zb ił s ię  f r a n c u s k i sam o lo t w oj 
sk o w y . W k a ta s tro f ie  zg inę ło  S 
osób.

Zamieszki wśród 
żołnierzy angielskich

w strefie Kanału Sueskiego
P rzed  p a ro m a  d n ia m i doszło  d o  

b u n tu  1 p ró b y  u c ie c z k i g ru p y  
ż o łn ie rz y  p o c h o d zą c y c h  z w y sp y  
M au ritiu s .

Demonstracje
an ty bryty,»skie w Hiszpanii
K ilk a  ty s ię c y  s iu d e n ló w  d e ­

m o n s tro w a ło  26 b m . w M artry -
Były m inister spraw  wew i C,P p rz e c iw k o  zapowiedzianej wi

nętrznych rządu bońskiego, 
a obecny przewodniczący O- 
gólnoniemieckiej P artii Lu­
dowej, d r Gustaw Heine- 
mann, ogłosił list otw arty 
do Adenauera.

ż y c ie  k ró lo w e j W ie lk ie j B r y ta ­
n ii E lż b ie ty  II w  G ib ra l ta rz e .

Wzrost liczby w ypadków 
w  Anglii

W u h . r. z a n o to w a n o  w W tel- 
——, . . . . .  , ; k ie j  B r y ta n i i  z n ac z n y  w z ro st
W liście tym  w związku Z n ie sz c z ę ś liw y c h  w y p ad k ó w  na 

konferencja ministrów spraw  | d ro g a c h , w  1953 r. u le g ło  me**- 
zagranicznych w Berlinie i czę ś iiw y m  w y p a d k o m  o k o ło  v.i
Heinemann stwierdza ®ęób, t.j. o 9 proc. wię-nem em ann siw ieraza, ze re1 niż w 19-9 r Poi3art 5 tys.
Adenaeuer, głosząc „hasła | osób zginęło.
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Dwa dni 
konferencji berlińskiej

( K o i  e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  A R )
Czy istnieje możliwość 

dalszego odprężenia w  sto­
sunkach międzynarodo­
wych? Pierwsze 2 dni kon 
ferencji berlińskiej skła­
n ia ją  do pozytywnej od­
powiedzi na to pytanie. 
Istnieje możliwość odprę­
żenia, jeżeli przedstawicie 
le wszystkich mocarstw 
ożywieni będą wolą szuka­
nia pokojowego rozwiąza­
nia spornych problemów i 
Jeżeli kierować się będą 
wymogami pokoju i bezpie 
ezeństwa narodów.

W stosunkach między 
wielkimi mocarstwami ist 
nieją oczywiście sporne 
problemy. Różnice zdań są 
bardzo poważne i dotyczą 
kluczowych zagadnień n a­
szych dni, ale — jak  to 
w yjaśnił min. Mołotow — 
właśnie dlatego, że istn ie­
ją rozbieżności, właśnie 
dlatego że są poważne róż 
nice zdań między m ocar­
stwami — właśnie dlatego 
odbywa się obecna konfe­
rencja. Celem jej jest szu­
kanie dróg do rozwiązania 
spornych zagadnień.

* * *
Sprawa udziału Chin w  

omawianiu i rozstrzyganiu 
węzłowych problemów o 
ogólnoświatowym znacze­
niu — Jest nieodzownym 
warunkiem pokoju. Chiny 
Ludowe odgrywają w świe 
cie niezwykle doniosłą ro­
lę historyczną bez wzglę­
du na to czy to się komuś 
podoba, czy też nie. Kto 
nie chce widzieć tego fak­
tu, ten — jak  struś — cho 
wa głowę w piasek. Słusz­
nie powiedział ktoś, że czło 
wiek, k tóry  nie chce się 
pogodzić z istnieniem i roz 
wojem Chin Ludowych, 
przypomina szaleńca, który 
nie chce się pogodzić z 
tym, że słońce świeci i bę 
dzie świeciło.

Jednym z warunków po 
wodzenia konferencji ber 
liń"kiej jest uznawanie 
faktów i liczenie się z ni 
roi. Próby wypaczania 
ich nie mogą dać nic do­
brego. Oto sekretarz sta 
nu Dulles w przemówieniu 
swym — wbrew realnym  
faktom, oczywistym dla 
każdego, kto potrafi wy­
snuć wnioski 7 lekcji hi­
storii chwyta się karko­
łomnych, zawieszonych w 
próżni koncepcji.

Usiłował on przeciwsta­
wić Francję i Anglię — 
Związkowi Radzieckiemu. 
W tych próbach wyraża 
się oczywiste, ale bezna­
dziejne dążenie do tego 
by izolować Związek Ra­
dziecki oraz kraje, które 
w raz ze Związkiem Ra­
dzieckim walczą o pokój 
Jest to stanowisko niere­
alne i pozbawione wszel­
kich podstaw. Wystarczy 
jeden rzu t oka na mapę, 
św iata, a także wspomnieć 
niedaleką przeszłość, by 
to sobie uświadomić. W 
okresie międzywojennym 
wszelkie próby przeciw­
staw iania F rancji i Anglii
— Związkowi Radzieckie­
mu rykoszetem uderzały 
w Anglię i Francję. Wy­
razem i wynikiem  tej po­
lityki było przecież Mona 
chium! A Monachium by 
ło wstępem do drugiej 
wojny światowej, która 
ń ie  ominęła przecież ani 
Anglii, ani Francji. Cóż 
dopiero teraz, biedy obóz 
pokoju na czele ze Związ­
kiem Radzieckim stanowi 
potężną siłę, nieporówna 
ni« większą niż w okresie 
międzywojennym.

Co więcej, Dulles, szu 
kając jakiegoś uzasadnię 
nia dla swego stanow i­
ska, pom stuje na układy, 
przepojone duchem współ 
pracy mocarstw europej­
skich, a mianowicie na u- 
kłady zaw arte w Jałcie i 
Poczdamie. Wymienia on 
te układy jednym tchem z 
T raktatem  W ersalskim i 
potępia wszystkie w czam 
bul. Trudno nie nazwać 
tego rodzaju wywodów — 
niedorzecznymi.

P o  p i e r w s z e  — jak 
to stw ierdził min. Mołotow
— pod T raktatem  Wersal 
skini w idnieją podpisy 
w ialn ie Stanów Zjedno­
czonych. a także Francji i 
Anglii, nie ma natom iast 
podpisu Związku Radziec­
kiego.

P o  d r u g i e  — łącze­
nie układów zaw artych w 
Jałcie i Poczdamie z T rak ­
tatem  W ersalskim jest o- 
czywistą próbą wypaczania 
historycznych faktów. Jest 
to próba zbudowania 
sztucznej konstrukcji, by 
podeprzeć sztuczną tezę ja ­
koby historyczne układy z 
Ja łty  i Poczdamu wywoła­
ły napięcie w Europie. 
Rzeczywistość natom iast 
nieodparcie wskazuje, że 
właśnie układy z Jałty i 
Foczdamu są elementem 
stabilizacji i pokoju w Eu­

ropie, a próby przekreśla­
nia Ich Istotnych postano­
wień wywołują napięcie. 
Układy te prowadzą bo­
wiem do takiego rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej, 
które odpowiada żywot­
nym Interesom zarówno 
Niemiec jak  i państw są­
siadujących z Niemcami od 
wschodu i zachodu. Wy­
mowa faktów  jest .znamien 
na: duchem układów z Ja ł­
ty i Poczdamu przepojone 
są takie porozumienia, jak 
układ radziecko-francuski 
z 1944 roku, układ radziec- 
ko-brytyjski z 1942 roku. 
a także układ francusko- 
brytyjski z 1947 roku.

* * »
O znaczeniu i aktualnoś­

ci historycznych układów 
z Ja łty  i Poczdamu świad­
czy również to, że właśnie 
teraz odwetowcy z Bonn, 
a zwłaszcza ich delegaci 
wysłani do Berlina na czas 
konferencji i urzędujący w 
hotelu „Am Zoo", przystą­
pili do ofensywy propagan­
dowej przeciwko tym  po­
rozumieniom.

Jak a  jest przyczyna tych 
usiłowań? Jest nią to, że 
układy te krępują swobo­
dę ruchów odwetowców i 
m ilitarystów  neohitlerow- 
skich i krzyżują ich plany. 
Lecz dla wszystkich naro­
dów Furopy, z narodem 
niemieckim włącznie, dłą 
narodu polskiego — ukla 
dy z Jałty  i Poczdamu są 
podstawą 1 gw arancją po­
koju.

Michał Hofman

Przedstaw iciele czterech mocarstw za a p ro b o w a li

projekt porządku dziennego
przedłożony przez min. Moiotowa

Po przemówieniu m inistra 
Mołotowa sekretarz stanu 
USA Dulles zapylał, czy moż 
na uznać porządek dzienny 
za przyjęty. M inister Moło­
tow odpowiedział, że delega 
eja radziecka n.e ma co do 
tego żadnych zastrzeżeń.

Francuski m inister spraw 
zagranicznych B dault pcwie 
dział że wprawdzie porzą­
dek dzienny budzi szereg za 
strzeżeń, gdyż wysuwa na 
pierwszy plan najogólniejsze 
problemy, to jednak jest go 
tów przyjąć ten porządek 
dzienny jako wykaz wszyst­
kich zagadnień, które należy 
rozważyć. Brytyjski m inister 
spraw zagranicznych Eden 
oznajmił, że ze swej strony

T rak ta t W ersalski i które S f A o l k O f i C Z 6 n f 6  S tO T m  wicie z USA, Francji, Wiel-
ponoszą za ten  trak ta t odpo- f  '  kiej Brytanii, Związku Ra-
wiedzialność, ' m ają prawo miały one bowiem charakter milionów mieszkańców tego dzieckiego i Chin. Otóż 
uważać go za zły. Nie da się przejściowy, ale nie utraciły k raju  słusznie domaga się Chin nie może reprezento- 
jednak porównać Wersalu- z znaczenia zasadnicze cele te traktow ania swej ojczyzny wać nikt poza Chińską Re- 
Poczdamem, gdyż główną tre go układu — przyjście z po- jako wielkiego mocarstwa i publiką Ludową Uczestnicy 
ścią uchwał poczdamskich mocą Niemcom w rozwoju że powstanie Chińskiej Re- konferencji powinni więc po 
jest to, że należy uczynić dem okratycznym i pokojo- publiki Ludowej jest w yda- przeć projekt zwołania kon- 
z Niemiec m iłujące pokój i wym. Cele te — podkreślił -rżeniem historycznej donio- ferencji pięciu mocarstw, 
dem okratyczne państwo, m inister Mołotow — nie mo słości. Kto nie uznaje tych .
Zgodnie z duchem uchwał gą utracić swego znaczenia, historycznych faktów, może P ro p o z y c ja  ra d z ie c k a
poczdamskich zawarto sze- jeżeli cztery wielkie m ocar- znaleźć się w  przykrej sytu- w  zwiazku
reg innych układów: układ stwa rzeczywiście dążyć bę- acji. ' punktem  porządku dzienne
francusko -  radziecki z ro- dą do tego, by Niemcy kro- Mówca wskazał że wiele Po; 5 rod£  zmnie1,~enia na 
ku 1944, układ brytyjsko -  ra czyły właściwą drogą, by państw, bez względu na swe “ j ? t
dziecki z roku 1942 i układ można było je  przyjąć do zastrzeżenia co do ustroju "o c to w y ch . t kwestla zw o.  na pierws7e m)e1sce
francusko -  brytyjski z ro- grona wielkich narodów Eu Chińskiej Republiki Ludo- Uni fconfc -j nAnisir-ów N iem iec i Austrii I
Wch układówaSn H e a 7 n iSzaS 1 by *«*»- ^ a  ^ to s u n k i^  * naWiąZał° Z spraw zagranicznych pięciu on Jednak ^ d o b n ie  aktych układów polega na za- }0 bezpieczeństwo zarówno m ą stosunki m ocarstw“ m inister Moło- przedstawiciel Francji, gotów
pewniem u pokoju w Euro- wielkich jak i małych Co się tyczy rezolucji ONZ, t zfiłosi} nastepuiaca pro- w n r z v ia ć r a d z i e c k i  wnio-
pie, na zapewnieniu tego, by państw  europejskich. Ze która ogłosiła Chińską Repu J ' - ,p ą ą p ^
Niemcy kroczyły drogą po- wszystkich tych względów blikę Ludową za agresora w *
koju i dem okracji i by nig- należy ocenić krytycznie sta konflikcie koreańskim , mi- „Kierując się koniecznoś-
dy nie stały się znów takim  nowisko sekretarza stanu nister Mołotow potwierdził cią u trw alenia powszechne

zaproponowałby inny porzą 
pierwszym dek dzienny, który różniłby 

się od porządku dziennego 
zaproponowanego przez de- 

pięcia wr stosunkach m iędzy  legację radziecką, wysuwa-

sek w sprawie porządku 
dziennego.

W ten sposób ministrowie

0 wznowienie
rozmów/ 

w sprawie koreańskie!
konfarent fi jioiityczKej

krajem , jakim  były wówczas, USA wobec uchwał ja łtań - stanowisko Rządu ZSRR, go pokoju i bezpieczeństwa ^prav-'. zagranicznych zaapro
gdy rozpętały drugą wojnę sklch i poczdamskich, 
światową, by nigdy nie s ta ­
ły się takim  krajem , który Gołosłowne
może rozpętać trzecią wojnę twierdzenia a fakty 
światową.

przedstawione przez delega- narodów oraz usunięcia groź 
cję radziecką w Organizacji by nowej wojny, jak rów- 
Narodów Zjednoczonych- Re- nież koniecznością stworze- 
zolucja ta  — oświadczył mów nia bardziej sprzyjających 
ca — nie przynosi zaszczytu w arunków  dla rozwijania

bowali porządek dzienny pro 
ponowany ęrzez delegację 
radziecką.

Pod koniec posiedzenia 
wtorkowego ministrowie

Z kolei m inister Mołotow ONZ, lecz przeciwnie, zaszko stosunków politycznych i gos spraw zagranicznych czte-
M inister Mołotow podkreś przeciwstawił się tw ierdze- dziła autorytetowi Narodów podarczych między państwa rech mocarstw postanowili,

lii, że sami Niemcy zainte- niom, jakoby Związek Ra- Zjednoczonych. mi, w myśl zasad K arty NZ że na posiedzeniu
resowani są we wkroczeniu dziecki chciał podsycać w ro- M inister Mołotow przypo- należy uznać za celowe zwo
na drogę pokoju, ponieważ gość między Francją a Niem mniał, że wojna w Korei zo- lanie w m aju - ł  czerwcu
inna droga prowadzi do sa-

następ- 
nym — w środę po połud­
niu — przystąpią do oma-

Twierdzenia takie — stała zakończona dzięki ini- 1954 roku konferencji mini- wiania pierwszego punktu

Prawnicy wszystkic h krajów
dokumentują wolę walki o pokój 

Z Międzynarodowej Konferencji Prawników 
w efera ie swobód demokratycznych

_ polityką Z w iąz k u ___ ----------------  - ~ .
tów z układu poczdamskie- kiego. Przeciwnie, Związek tycznej, i że dopiero dzięki Związku Radzieckiego i Chiń w ych i kwestia zwołania kon
go straciło swe znaczenie, Radziecki pragnie przyjaźni tej Inicjatywie żołnierze am e skiej Republiki Ludowej dla ferencji ministrów spraw za

— nie tylko między Francją a rykańscy, brytyjscy i korę- rozpatrzenia surawy nie cier granicznych F rancji Wiel-
— j Niemcami nie tylko między ańscy uzyskali możność po- piących zwłoki środków kiej Brytanii, USA, Związku

i Frarfcją a Związkiem Ra- wro tu  do ojczyzny. M inistro- zmniejszenia napięcia w sto Radzieckiego i Chińskiej Re
\ dzieckim lecz również mię- wie spraw  zagranicznych po- sunkach m iędzynarodowych1*, publiki Ludowej
dzy wszystkimi m ocarstw a- winni wziąć pod uwagę przy

| mi Europy. Doprowadzenie najm niej ten fakt, gdy mó-
; do trw ałej przyjaźni między wią o Chińskiej Republice
; głównymi kontynentalnym i Ludowej i o jej roli w dzie-
mocarstwami Europy jest za le umocnienia pokoju, 

j daniem trudnym , ale szła- Konieczne jest 
zwołanie konferencji 

5 mocarstw

P E K IN  P A P . D e leg a c ja  k o r e ­
a ń sk o  - c h iń sk a  o g ło s iła  k o m u ­
n ik a t,  w k tó ry m  c z y ta m y  m . in .:

W d n iu  26 s ty c z n ia  o d b y ło  się 
p ią te  p o s ied z e n ie  s e k r e ta rz y  obu  
s tro n . N a p o s ied z e n iu  ty m  n ie  
o s iąg n ię to  ż a d n e g o  p o s tę p u  w 
ro k o w a n ia c h . O d d n ia  14 s ty c z ­
n ia , k ie d y  ro zp o czę ły  się p o s ie ­
d zen ia  s e k re ta rz y  łą c zn ik o w y c h , 
s t ro n a  a m e ry k a ń s k a  d o m a g a  się 
b ez  ż a d n y c h  ku  te m u  p o d s taw  
„ sk o ry g o w a n ia “  p ro to k ó łó w  d o ­
ty c h c za s o w y c h  p o s ied zeń  i w y ­
su w a  to  ja k o  w a ru n e k  d a l s z e j  
p ro w a d z e n ia  ro zm ó w . O d m aw ia  
ona s tan o w c z o  u s ta le n ia  6 »  w  
w z n o w ien ia  ty c h  ro zm ó w .

W zw iąz k u  z ty m  p rz e d s ta w i­
c ie l K o re a ń sk ie j  R e p u b lik i L u ­
dow o  - D e m o k ra ty c z n e j K i S u k  
R ok  i p rz e d s ta w ic ie l  C h iń sk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j K u a n g  H u a  
p rz e k a z a li za p o ś re d n ic tw e m  se ­
k r e ta r z a  łą c zn ik o w e g o  p rz e d s ta ­
w ic ie lo w i S ta n ó w  Z ie d n n c z c n y c h  
A r th u ro w i D ean o w i p ism o , w 
k tó ry m  p ro p o n u ją ,  ab y  ro z m ę w y  
w s tę p n e  w  sp ra w ie  k o n f e r e n c j i  
p o lity c z n e j zo sta ły  w zn o w io n e  
w d n iu  1 lu te g o  b r . ,  o raz  p r o ­
szą  o od])ow iedź  na  tę  p ro p o ­
zy c ję .

Następnie sekretarz łączni 
kowy strony koreańslco-chiń 
skiej zreasumował stanowi­
sko swej strony:
4 Strona koreańsko-chiń- 

ska uważa, że wznowie­
nie rozmów wstępnych w 
sprawie konferencji politycz 
nej nie powinno być uzależ 
nione od żadnych, w arun­
ków;
O strona koreańsko-chiń- 
"  ska nie może się zgodzić 
na żądanie strony am erykań 
skiej ćo do „skorygowania“ 
protokołów poprzednich po­
siedzeń przed wznowieniem 
rozmów;
O strona koreańsko-chiń- 

ska jest zdania, że jak 
najrychlejsze wznowienie roz 
mów da pozytywne wyniki 
oraz przyczyni się do zapew 
nienia pokoju w Korei.

chętnym i wdzięcznym. Nie
WARSZAWA PAP. W ostat bieg życia politycznego, wszę S u il^ y b y  pSeciw ?

nim  czasie w W iedniu obra- dzie tam  upraw iana jest, nie : 1 yDy p
dowala Międzynarodowa Kon dająca się pogodzić z intere- 
ierencja Prawników  w obro- sami bezpieczeństwa między- 
nie swobód demokratycz- narodowego, polityka przygo 
nych. Przewodniczący dele- towań do zamachu na pokój 
gacji polskiej na tę  konfe- światowy, 
rencję, pierwszy prezes Są­
du Najwyższego — Wacław
Barcikowski udzielił przed-

Toteż jako podstawowe o- 
siągnięcie konferencji nąle-
źy uznać przede ‘ wszystkim stawicielowi PAP wypowie- . . .  . , ,a , : „„ Przyjęty przez m ą apel do
wszystkich pragnących ucz­
ciwie pokoju prawników, 
aby niezależnie od dzielą- 
cych ich różnic ideologicz- 

— Obrona demokratycz- bronili praworZądnoś-
nych swobod:  .fak podkreślali ci demokratycznej w swych

dzi na tem at przebiegu kon­
ferencji. W wypowiedzi tej 
W. Barcikowski oświadczył 
m. in.:

w wypowiedziach na plenum 
konferencji liczni delegaci i 
co było uwypuklone również 
w w ystąpieniach naszej dele­
gacji, łączy się ściśle z w al

krajach jako istotnego zara­
zem w arunku zabezpiecze-

stawiać się w jakikolwiek 
sposób Wielkiej Brytanii lub j j a zakończenie m inister 
Stanom Zjednoczonym. Mołotow omówił spraw ę kon

Reasum ując tę  część prze- ferencji pięciu mocarstw, 
mówienia ministe* Mołotow Nawiązał on przy tym  do 
podkreślił, że podstawą wywodów sekretarza stanu
współpracy powinny być USA Dullesa, który za- 
uchwały jałtańskie i pocz- strzegł się, że pięć mocarstw 
damskie podpisane przez nie powinno dyktować swej 
cztery wielkie mocarstwa. woli innym  państwom.' — Po- 

Gdy oprzemy się na tej za- gląd ten jest zupełnie słusz- 
aprobowanej przez nas pod- uy — powiedział m inister 
stawie, która jest podstawą Mołotow. — Przecież konfe- 
pokoju i dem okracji w Niem rencja czterech mocarstw w 
czećh, pozyskamy naród nie- Berlinie nie została zwołana 
miecki dla tego rozwiązania, po to, by rozkazywać innym 
Większość ludności Niemiec państwom, lecz po to, by 
występuje przeciwko tym przyczynić się do rozwiąza­

nia zasad praworządności | jvjierncorn którzy nie chcą nia zagadnień spornych. Po- 
międzynarodowej i współ- | trwałego pokoju, lecz żywią dobnie jak obecna konferen

ką o pokojową współpracę fntaerosi7TOkZoiuar° d° Wei ™ odwetowe zamiary. cja czterech mocarstw jest
n a r o d ó w  n ip z a lp ż n i«  od  ic h  fnarodów niezależnie od ich 
systemów ustrojowych.

Przebieg ' konferencji po 
twierdził, że wszędzie tam,

Konferencja dowiodła, że 
środkiem do utrw alenia po­
koju jest również obrona

gdzie praworządność demo- praw  człowieka i obywatela, 
kratyczna jest łam ana, gdzie w alka o praw a narodów do 
panuje terro r policyjny i bez samostanowienia o sobie, 
robocie, a masy ludowe są głęboka troska o godność 
odsuwane od wpływu na człowieka.

Doniosła rola 
Chin Ludowych

praw nie uzasadniona, będzie 
również praw nie uzasadnio­
na konferencja pięciu mo­
carstw  z udziałem Chińskiej 

Z kolei m inister Mołotow Republiki Ludowej. Naw-et 
przeszedł do sprawy Chin. K arta Narodów Żjednoczo- 
Nie ulega wątpliwości — po- nych stwierdza, że Rada Bez 
wiedział on — że Chiny są pieczęństwa składa się z 
wielkim państwem, że 500 pięciu mocarstw, a miano-

Kto przed Adenauerem mówił o „Nowej Europie“

Na zdjęciu: Wiec zorganizowany przez hitlerowców u> Berlinie w r. 1943. 
Wielki napis głosi: „O Nowy Europę".
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i jego zwolennicy doko­
nali w Polsce przewrotu 

politycznego i siłą zagarnęli wła 
dzę w kraju. Zaprowadzony 
przez nich system rządów posia­
dał charakter dyktatury  faszy­
stowskiej.

Jak ie były przyczyny przewro­
tu, dlaczego klasy posiadające w 
Polsce w miejsce Istniejącego do 
m aja 1926 r. systemu burżuazyi- 
nego parlam entaryzm u przeszły 
do faszystowskich metod rządze­
nia — oto pytania, z którym i 
nięjednokrotnie się spotykamy.

Główna przyczyna przewrotu 
tkw iła w tym, że metody bur- 
żuazyjnej dem okracji parlam en­
tarnej okazały się nie wystarcza 
jące dla zagw arantow ania pa­
nowania burżuazji w obliczu n a ­
rastającej walki rewolucyjnej 
mas ludowych. W kraju  trw ał 
i rozszerzał się głęboki kryzys 
gospodarczy, rosło bezrobocie, 
straszliwe rozm iary przybierała 
nędza ludzi pracy w mieście i na 
w>si. Jednocześnie narastało wrze 
nie rew olucyjne klasy robotni­
czej 1 mas ludowych, które na 
wiosnę 1926 roku przybrało groź 
ne dla burżuazji rozmiary. Wy­
rażało się ono w burzliwych de­
m onstracjach ulicznych i k rw a­
wych starciach z policja. Nieza­
dowolenie z antyludowyeh rzą­
dów „parlam entarnych“ endecji, 
która sprawowała wówczas w ła­
dzę do spółki z kułackim  „Pia­
stem “, było powszechne i grozi­
ło wybuchem rewolucyjnym. Bo 
jowe dem onstracje bezrobotnych 
w Lublinie, Kaliszu, W łocław­
ku, S try ju  i w Zagłębiu, na k tó­
re policja odpowiedziała organi­
zowaniem krwaw ych m asakr wal 
czących robotników, jeszcze b ar­
dziej wzmogły nastroje rewo­
lucyjne w kraju . W dniu 1 m a­
ja 1926 r. w ielotysięczne' tłum y 
manifestowały na ulicach W ar­
szawy pod sztandaram i KPP. Bo 
jów ki PPS współdziałające z po­
licją otworzyły ogień do demon­

strujących. Padło 7 zabitych ro­
botników i w ielu rannych,

W tej sytuacji piłsudczyzna, 
korzystając z szerokiego popar­
cia PPS, w ystąpiła z demago^ 
gicznym program em  „uzdrowie­
n ia“ Polski (stąd nazwa „sana­
cja), walki z „nieprawościam i“ 
po to, by po zdobyciu władzy w 
k ra ju  umocnić zagrożone pozy­
cje burżuazji i obszarników. Za 
czyna się okres faszystowskich 
rządów w Polsce.

Faszyzm '— jak  wiadomo — 
nie stanowił bynajm niej zjaw i­
ska wyłącznie polskiego. Jest on 
zjawiskiem międzynarodowym, 
związanym ściśle z okresem o- 
gólnego kryzysu kapitalizm u.

Oceniając dojście do władzy 
hitleryzm u w Niemczech, J. 
Stalin wskazał, że zwycięstwo 
faszyzmu należy rozpatrywać 
„jako objaw słabości burżuazji, 
jako objaw tego, że burżuazja 
nie jest już w stanie spraw o­
wać władzy za pomocą starych 
metod parlam entaryzm u i dem o­
kracji burżuazyjnej, w skutek er­
go zmuszona jest uciekać się v. 
polityce w ew nętrznej do terro­
rystycznych metod rządzenia 
jako objaw tego, że nie jest .hż 
ona w stanie znaleźć wyjścia z 
obecne! sytuacji na gruncie po* 
korowej polityki zagranicznej, 
wskutek czego zmuszona jest u- 
ciekać się do polityki wojen“.

Trpść Masona ta sama
Demagogia i fałszowanie histo 

rii — to cecha właściwa każdej 
burżuazji, a więc również bur­
żuazji polskiej. Fałszerstw a te, 
dotyczące zwłaszcza okresu mię­
dzywojennego w Polsce, idą w 
dwu kierunkach.

Z jednej strony czynione »4 
próby, szczególnie, przez niedo­
bitków WRN. zachwalania syste 
mu rządów przedmajowych jako 
rzekomo „prawdziwej“, „szero­
kiej“, „ponadklasowej“ demo­
kracji.

H o  i®  s  u i t u c  i  ® t

C h a r a k t e r  d y k t a t u r y
Z drugiej strony niektórzy tzw.

„historycy“ burżuazyjni próbują 
wykręcić kota ogonem i tw ier­
dzą, że sanacyjny system pano­
wania nie był „prawdziwym fa­
szyzmem, argum entując, że prze­
cież w Polsce do roku 1939 istnin 
ły legalnie partie „opozycyjne' 
wobec sanacji i różne organiza­
cje masowe.

Fakty jednak to rzecz uparta 
i wymowa ich jest zgoła inna.

W pierwszych latach powojen­
nych, w okresie burżuazyjnego 
narlam entaryzm u, władza pań­
stwowa należała do kapitalistów 
i obszarników, im służyła, a 
ostrzem swym skierowana była 
przeciwko masom ludowym Mi­
mo obowiązującej burżuazyjno-

demokratycznej tzw. marcowej 
konstytucji 1921 roku, rządy w 
kraju  były reakcyjne. Uchwalo­
na w w arunkach wzniesienia 
fali rewolucyjnej konstytucja m ar 
cowa zachowała jednak pozory 
demokratyzmu. Głosiła ona swo­
bodę słowa, druku, zebrań, gwa­
rantowała 8-godzinny dzi^ń p ra ­
cy. Oddawała władzę ustawo­
dawczą w ręce wybranego w 
tzw. „wolnych“ wyborach sejmu. 
Jednakowoż naw et te praw a kon 
stytucyjne, które bynajm niej nie 
naruszały klasowego panowania 
burżuazji, pozostały wekslem 
bez pokrycia — nie były bowiem 
w rzeczywistości stosowane. Wal 
kn robotników i chłopów o ich 
elem entarne prawo do życia dla

i ’ -n iiorip  by ło  p rz r il  w o jn ą  z ja w isk ie m  m a so w y m , lo sem  ro- 
rtzin p ro le ta r ia ek ich . K osla  re /.e rw o w a  a rm ia  b e z ro b o tn y c h , b e z sk u teczn ie  
w y c z e k u ją c y c h  n a  p ra c ę  p rz e d  w ro ta m i z a m k n ię ty c h  fa b ry k .

Z d jęc ie  w y k o n a n e  w  1533 r. p rz e d  k a n to re m  je d n e j  z  f a b ry k  
w S o sn o w cu .'

A rc h iw u m  „ F o to g ra f ic z n e 7 CAF,

wioną była w potokach krwi, w!ę 
zienia przepełnione były najlep­
szymi synami ludu pracującego, 
a jedyna partia, która rzeczywiś 
cie i po bohatersku walczyła w 
obronie interesów robotników i 
chłopów Komunistyczna Partia  
Polski — zapędzona była w pod­
ziemie i okrutnie prześladowa­
na. N ieśmiertelne nazwiska Fa- 
bierkiewicza, Wesołowskiego, 
Rutkowskiego, Hibnera, Kniew- 
skiego, Botwina i wielu innych 
bohaterskich komunistów, zamor 
dowanych przez „demokratycz­
ne" rządy burżuazji za to, że ży­
cie swe poświęcili walce o wy­
zwolenie ludzi pracy — oto akt 
oskarżenia, daiacy wyraźne świa 
dectwo istoty klasowej burżuazy.i 
nej demokracji.

Czyli, że nie klasowa, bur- 
łuazyjna treść władzy i jej anty- 
1 udowy charak ter zmieniły się w 
wyniku przewrotu majowego; 
zmieniły się jedynie formy i me 
lody rządów. D yktatura klasowa 
kapitalistów  i obszarników po- 
Kazała swe zęby i pazury odrzu­
cając „dem okratyczną“ metodę.

To nie iest obnięfne
Czy znaczy to, że masom p ra ­

cującym jest obojętne, jaka jest 
forma rządzenia burżuazji? Oczy 
wiście, że nie. Metody, którym i 
się posługuje faszyzm w dław ie­
niu ruchu robotniczego, są szcze 
górnie okrutne.

W warunkach dyktatury  faszy­
stowskiej walka mas pracujących 
jest stokrotnie trudniejsza. Fa­
szyzm dąży bowiem do fizycz­
nego wytępienia ich aw angardy 
— partii. Usiłuje on obezwładnić 
masy, zdławić za pomocą terro­

rystycznych metod tch walkę 
przeciwko polityce najstraszliw ­
szego wyzysku 1 bezpośrednich 
przygotowań w ojennyth.

Przykładem  prób narzucania 
krajow i faszystowskich rządów 
jest dziś wprowadzenie w Ame­
ryce systemu maccartyzmu z je­
go najrozmaitszymi komirromi 
do badania „działalności anty- 
am erykańskiej“ i innymi sposo­
bami prowokacji i zastraszania 
ludności.

D yktatura faszystowska w 
Polsce oznaczała przede wszyst­
kim wszechwładzę kapitału mo­
nopolistycznego, pełne podpmząd 
kowanie mu sanacyjnego apara­
tu  państwowego. Jeżeli przed 
1926 rokiem w Polsce były 53 
kartele, to liczba ich wzrosła w 
roku 1936 do 274.

K artele te  znajdowały sie w 
przeważającej części w rękach 
kapitalistów  zagranicznych głów 
nie am erykańskich, angielskich i 
niemieckich. Według oficjalnych 
danych sanacyjnego „Małego 
Rocznika Statystycznego“, za rok 
1937 udział kapitału  zagranicz­
nego w poszczególnych dziedzi­
nach przemysłu kształtow ał się 
następująco: w przemyśle, nafto­
wym — 87,5 proc., w elektrow ­
niach i wodociągach — 81,3 proc., 
w chemicznym — 59,9 proc. itp. 
W szczególności mocno opano­
wany był przez kaę ita ł zagranicz 
ny nasz przemysł węglowy i h u t­
niczy, w których rządzili się jak  
szare gęsi. m. in. zajadły hitle­
rowiec Flick i znany am erykań­
ski podżegacz wojenny — H arri- 
man.

Kartele wysysały wszystkie so­
ki żywotne z narodu. Polska by­
ła krajem  bezrobocia, głodu 1



Kr. 23 (2257) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 3

Przykład brygady Chąćki
uczy jak walczyć i pracować

Od 1 do 18 stycznia br. do referatu  współza­
wodnictwa pracy w  Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni wpłynęło S09 zobowiązań zespołowych i 76 
zobowiązań indywidualnych. Większość z nich brzmi 
mniej więcej tak: „Dla uczczenia II  Zjazdu PZPR 
zobowiązujemy się skrócić czas wykonywania opera- 
eji...“ W tym  miejscu następują dane, określające ro­
dzaj pracy oraz liczbę robo czogodzin, o które przy­
spieszone zostanie je j wykonanie.

jednocześnie 
robotników o korzyściach 
płynących ze stosowania tej 
metody pracy. Wtedy na 
pewno wzrosną w Czynie 
Przedzjazdowym szeregi żan 
darowców.

uświadamiać lepszenia jakości produkcji 
i estetyki jej wykonania, za 
ostrzenia walki o obniżenie 
kosztów własnych, o pota­
nienie produkcji. Klasa ro­
botnicza odpowiedziała na

D ś iz e  rozpoczęli
nowi rok pracy 

sziauerzy wydziału III
S tart sztauerów Wydziału 

III w porcie gdańskim do 
realizacji planów przeładun­
kowych roku 1954 dowodzi, 
że już od pierwszych dni no 
wego roku stara ją  się oni 
nie tylko utrzymać, ale i — 
w myśl długoterminowego 
zobowiązania na cześć Ii 
Zjazdu Partii — polepszyć

wezwanie _ partii tysiącami j dotychczasowe wyniki.

Najwięcej tego rodzaju zo wych form współzawodni- 
bowiązań napłynęło ze ślu- ctwa? Czyżby sytuacja w za 
sarnią okrętowej. W wydzia- kładzie tego nie wymagała? 
le głównego mechanika obok Przeciwnie. Nowe, wyższe 
podobnych zobowiązań pod- formy współzawodnictwa są 
jęto też inne, dotyczące tu  niezbędne. Weźmy dla 
oszczędzania materiałów, su przykładu dział obrabiarek, 
rowców i energii. N ajcen- Wielu robotników tego
niejsze * nich to  zobowiążą działu podjęło zobowiązania ^ y ' ‘w zekiw ‘a ź r i ^  m T z  H ctw a aby w okresie przed 
me załogi oddziału dokowe- dotyczące skracania czasu d?;ialów kadłubowych, zjazdowym pogłębić i wzbo- 
go, która postanowiła pro- wykonywania poszczegol- gdzie najwięcej jest braków, gacić w “  treść ‘
wadzie oszczędną gospodar- nych operacji. Ale przecież lecz właśnie z wydziału, w 1 8  ' K Pikor
kę sm aram i i olejam i po- poważną część ich wysiłku -

zobowiązań, wzmożoną falą 
współzawodnictwa.

Stoczniowcy gdyńscy w 
ilości podejmowanych zobo­
wiązań nie pozostają w tyle 
za załogami innych zakła­
dów. Zadaniem organizacji 

ki o podniesienie jakości pro party jnej i związkowej stocz 
dukcji. Najwięcej tego ro- nj j est obecnie właściwe po 
dzaju zobowiązań wpłynęło kierowanie tym ruchem, tak, 
do referatu współzawodni- i,y d o b y ły  sobie prawo oby 
ctwa bynajm niej nie z tych watelstwa w stoczni nowe, 
wydziałów, od których nale- wyższe formy współzawod-

A jakość ?
Ubóstwo form w ogarnia­

jącej stocznię fali współza­
wodnictwa daje się odczuć 
szczególnie w dziedzinie wal

trzebnymi do konserwacji 
dźwigów oraz oszczędzać 
energię elektryczną przez
wygaszanie św iatła podczas 
Postoju dźwigów. Można też 
znaleźć kilkanaście listów 
gwarancyjnych, przeważnie 
1 wydziałów rem ontu i mon 
tażu maszyn.

pochłaniają i tak przestoje 
maszyn. Nagminne są bo­
wiem wypadki, że w  czasie, 
gdy następuje zmiana na sta 
nowiskach roboczych o godz. 
14 każdego dnia, większość 
maszyn stoi przez ok. 20 mi 
nut bezproduktywnie. Bo 
albo ktoś z pierwszej zmia-

Zóbowiązania te stanowią ny przedwcześnie opuścił

którym  jakość robót jest sto 
sunkowo wysoka — z monta 
żu maszyn.

Rozwój odpowiedniej p ra ­
cy politycznej w wydziałach 
kadłubowych, wydaje się 
więc sprawą niecierpiącą 
zwłoki. Chodzi bowiem o to, 
aby zapał pracowników prze 
jaw iający się we współza­
wodnictwie o wzrost w ydaj-

W I i  H dekadzie stycz­
nia osiem statków odeszło w 
morze przed term inem prze­
widzianym w umowach. Np. 
szwedzki statek „Hanny 
Sven“ wyszedł w rejs z ta r­
cicą 51,5 godziny przed ter­
minem, odprawa holender­
skiego frachtowca została 
przyśpieszona o 73 godziny, 
Statek „Rhein“ otrzymał pe 
łen ładunek kopalniaków o 
73,5 godzin wcześniej niż 
przewidywał plan jego po­
stoju.

niewątpliwie cenną pozycję stanowisko robocze, albo też noś { m.acv skierować rów-
w ruchu współzawodnictwa, ktoś z drugiej — spóźnił się 
To jednak, co uderza — to do pracy, lub spędza czas na 
Przytłaczająca ilość tych pogaduszkach w szatni, 
pierwszych, opisanych na I w łaśnie zastosowanie me 
wstępie zobowiązań, a zni- tody Żandarowej, przekazy- 
koma ilość takich, które wanie maszyn w biegu, mo-
Wskazują na stosowanie no 
wych, wyższych metod 
Pracy, decydujących o 
Wzbogaceniu i pogłębieniu 
ruchu współzawodnictwa.

D la p rzekładu: 
d zia ł obrabiarek...

Postawmy sobie pytanie: 
dlaczego w  Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej odczuwa się 
brak zainteresowania dla no

K u try  -  m ilio ne ram i
W sezonie połowowym 

ub. r. wiele kutrów  „Arki“ 
zdobyło nazwę „milione­
rów rybackich".

Nazwa „milionerów ry 
backich" nadana została 
tym kutrom  dlatego, że 
załogi ich złowiły i przy­
wiozły do k raju  w ciągu 
roku ryby o wartości jed 
nego miliona złotych.

K utrem -m ilionerem  ba­
zy gdyńskiej został w ub. 
r. m. in. ku ter „Gdy 172“ 
z szyprem Alfonsem Si­
korą, którego załoga zło 
wiła ryby o wartości 
1.047.000 zł. Połowy w ar­
tości ponad milion zło­
tych m iała w 1953 r. tak ­
że załoga ku tra  „Gdy 175“ 
z szyprem Alojzym Szyb- 
ltowskim.

W bazie Władysławowo 
wowo „milionerami rybac 
kimi" zostały ku try  „Wła 
63“ z szyprem Francisz­
kiem K reftem  i „Wła 69“ 
z szyprem Janem  Figur- 
niakiem.

nież i na inne tory, na tory 
walki o polepszenie jakości 
produkcji.

Jak pracuje  
brjjgada Cfaęćki?

Ostatnio rada zakładowa 
Stoczni im. Komuny Parys­
kiej wydała ulotkę „Błyska­
wicę“, w której m. in. czy­
tamy:

„Stoczniowcy! Jak realizo­
wać w ytyczne IX  Plenum  
KC  PZPR w skazuje nam  bry 
gada Chęćki z wydziału mon 
tażu maszyn. Ustawiła ona 
silnik główny na kolejnej 
jednostce typu B-53 w  nie­
spełna pięciu dniach, pod­
czas gdy na wykonanie tej 

konać ludzi, aby wprow a- pracy przewiduje się 12 ro-

głoby przyczynić się do umoc 
nienia dyscypliny pracy, do 
likwidacji bezproduktyw­
nych przestojów maszyn. Me 
toda ta  stosowana w tym  
dziale na kilku stanowiskach 
zdaje wspaniale egzamin. 
Pracują nią np. dwaj bracia 
Sztolcowie, Wiśniewski i 
Wylęgała oraz inni, którzy 
znacznie podnieśli dzięki te ­
mu wydajność swej pracy i 
zarobki. Mimo to jednak — 
nie znajdują naśladowców.

—  Próbowaliśmy już prze-

dzili metodę Żandarowej 
ale jakoś to nie idzie — m ó­
wi tow. Psik, przewodniczą­
cy rady oddziałowej. — Na 
przeszkodzie stoi to, że lu ­
dzie nie mogą się jakoś do

boczodni. Jest to ogromny 
sukces zespołu, który umie 
pracować po nowemu, który  
rozumie wagę słów: szyb­
ciej, lepiej, taniej!

O  s i e w a c h  t r z e b a  m y ś l e ć  ju ż  t e r a z

Wysokie kredyty dla mało 
i średniorolnych chłopów 

na zakup nawozów sztucznych i ziarna kwalifikowanego
przebieg orek wiosennych, wych. 
nawożenia gleby i zasiewu Siewy 
zbóż jarych, wszyscy rolni 
cy

siewny
Aby zapewnić sprawny ilość nasion roślin motylko- gospodarstwom

wysokogatunko­
wym ziarnem kwalifikowa- 

W ybrzeia powinni już te nym przyczynią sie przy do- 
raz zaopatrywać się w na- brej uprawie do podniesie- 
wozy sztuczne i ziarno kwa nia wydajności z ha i jakoś-

Wybrzeża
wysokiej

lifikowane.
W br. województwo gdań 

skie otrzymało ok. 27 tys.

ciowo lepszych plonów. Dla­
tego też ani jeden kilogram 
ziarna kwalifikowanego nie

m ateriał 
jakości.

Aby umożliwić chłopom 
mało i średniorolnym naby­
wanie nawozów sztucznych 
i ziarna kwalifikowanego na 
wiosenne zasiewy, państwo 
przeznaczyło w br. ok. 1,5 
miliona zł na kredyty krót-

dzielcy z gromady Zajezie- powią wielką pomoc dla pra

ton nawozów sztucznych nie może być użyty na lconsum- koterminowe dla wsi gdań- 
licząc w apna nawozowego, cję. A o tym  nie wszyscy skiej, z odpłatą po upływie 
które winno być stosowane rolnicy pam iętają. Np. spół- 9 miesięcy. K redyty te sta- 
szczególnie w gospodarstwach 
o glebach kwaśnych, na pod­
mokłych terenach. W sto­
sunku do roku ubiegłego, za 
opatrzenie Wybrzeża w n a­
wozy sztuczne wzrosło o 26 
proc.

Aby umożliwić chłopom 
wcześniejszy zakup nawo­
zów sztucznych, ponad 60
proc. przewidzianej dla Wy rolników, którzy nie potra-

rze i Szropy-Niziny w pow; 
sztumskim, zużytkowali już 
dla własnych potrzeb i na 
karm ę dla bydła 46 ton wy­
sokogatunkowego ziarna. Ta 
kie wypadki nie są odosob-

cujących chłopów. Żeby jed 
nak zostały one właściwie 
wykorzystane, gminne rady 
narodowe muszą w porozu­
mieniu z gminnymi preze­
sami GS zapewnić sprawne

nione i świadczą nie tylko ; szybkie rozpatrywanie po- 
c słabym stopniu uświado- składanych przez mało
mienia niektórych naszych j średniorolnych chłopów

Zakłady przemysłowe Wybrzeża przystąpiły do produk­
cji ubocznej niektórych artykułów gospodarstwa domowego. 
M in. Gdańskie Zakłady Maszyn Elektrycznych. podjęły 
produkcję wkładów do żelazek elektrycznych, zamków, przy­
rządów do otwierania butelek, zasuwek meblowych itp. Wy­
konano tu również prototyp elektrycznej pralki.

Na zdjęciu: (z lewej) ślusarz — Antoni Sadowski, mon­
ter Alfreda Sabor i elektromonter Roch Wejna przy pro­
dukcji wkładów do żelazek elektrycznych; (z pfawej) Ma­
rianna Zymann, która z odpadów, powstałych przy produk­
cji tablic okrętowych wykonała ponad, 1500 otwieraczy do 
butelek.

Przykład brygady Chęćki \ brzeża ilości tych nawozów fią jeszcze tak gospodaro
K redyty powinny bowiem w 

. .  . _ jak najkrótszym  czasie być
brać. Ten, który pracuje le- winien stać się dla icszyst- ¡rozprowadzono już do m aga- wać, by zapewnić sobie i przydzielone rolnikom, aby 
piej, nie chce do pary t ajcie- kich wzorem jak walczyć i zynów gminnych, W niekto- państwu jak największe ko- mogli oni jak najszybci 

’ ' priwoicoć. jak budować no i-ych powiatach, np. w koś-
we, 'socjalistyczne życie' 

Przykład ob. Chęćki wpły­
nął mobilizująco na zespoły, 
które zaczęły zgłaszać zobo­
wiązania, dotyczące skraca-

go, który wykonuje dd ńie- 
go mniej.

Czy sytuacja jest więc bez 
wyjścia? , N ie.. Wskazuje je 
chociażby inicjatyw a mistrza 
Igielskiego ze Stoczni Gdań
skiej, k tóry podjął długofalo nia term inów robót. Ale o 
we zobowiązanie: przekazy- wiele więcej można prze- 
wać młodym, niewykwalifi- cięż było osiągnąć w dziedzi 
kowanym stoszniowcom do- nie rozwoju wspóizawodni- 
świadczenia zawodowe. ctwa, gdyby rada zakładowa

Przystępując do populary- zapoznała załogę z metoda- 
zacji tej cennej inicjatywy, mi pracy przodującej bry- 
która może w dużym stop- gady, gdyby innym stocz-

cierskim, kartuskim  i wejhe 
rowskim chłopi nabywają, 
już nawozy. Za ich przykła- która nie przeciwdziała ta-

rzyści, ale także o karygod­
nym niedbalstw ie ze strony 
państwowej służby rolnej,

dem powinni pójść 
z innych powiatów.

chłop:

najszybciej za 
opatrzyć sie w nawozy sztucz 
ne i ziarno.

W akcji rozprowadzania 
nawozów sztucznych i ziarna 
kwalifikowanego poważne za 
dania m ają do spełnienia or 
ganizacje party jne w groma

kim zjawiskom. Opieszale 
przebiega również dostawa 

Obok zaopatrzenia wsi Wy próbek ziarna kwalifikowa- 
brzeża w nawozy sztuczne nego. przeznaczonego na pro . aktyw  terenowy. Od
równie ważne jest zapewnie dukcje i wymianę do Stacji pracy polityczno-uświadamia

Oceny Nasion. Dopiero 3 jącej, od umiejętności przeko- 
proc. gospodarstw zespoło- narda chiopów o korzyściach,

Kartki z pamiętników...
Jeden z pracowników na 

szej redakcji znalazł nie­
dawno kilkanaście kartek 
z pamiętników prowadza 
nych przez... Ale o tym  
potem. Dziś podajemy w 
niewielkim  skrócie kilka 
wspomnień
...PRACOWNICZEJ BU­
FETU W PRCiP, OB. O- 
STRO W SKIEJ

17 grudnia 1953 r. Sie­
działam za bufetem , gdy 

,przyszedł jakiś robotnik 
Poznałam  — to I, Wiewió- 
ra. Zauważyłam  nawet, że 
miał zaoliwione ręce. Po­
prosił o 2 bułki, uńęc rzu­
ciłam m u je na ladę, o 
ten zamiast m i podzięko­
wać — mówi:

— A może by tak oby­
watelka zawinęła te bułk- 
w papier, co? Przecier 
mam brudne „ręce, to t 
je "wezmę?

nie doborowego ziarna kw a­
lifikowanego. W br. dla woj.
gdańskiego

niu przyczynić się do pod­
ciągnięcia mniej w ykw alifi­
kowanych robotników do 
poziomu bardziej doświad­
czonych, a tym  samym do 
stworzenia warunków  dla 
pracy systemem Żańdaro- 
wej — aktyw  działu winien

niowcom wyjaśniono jak 
pracuje brygada Chęćki. Nie­
stety tego nie zrobiono.

IX Plenum  KC PZPR po­
stawiło przed naszym prze­
mysłem odpowiedzialne za­
dania nieustannego podno­
szenia wydajności pracy, po

ok. 570 ton ziarna kwalifi 
kowanego

przeznaczono wych i 27 proc. PGR dostar
czyło próbki. Zarządy spół- 

miejscowych dzielni produkcyjnych oraz
PGR i częściowo z’ innych dyrekcje PGR, które dotych j '^ “ '11bowiem**'czy”chfopi . 
województw. W celu zwięk- czas nie spełniły swego obo- pejnj wykorzystają kredyty 
szenia bazy paszowej, a tym wiązku, powinny w najbliz tegorocznej akcji wiosen-

________i - .  J i  r łv>i«-»r>V> n i wo c ) e u  n r n n k l  . ___

które w ynikają z zastosowa­
nia nawozów sztucznych i 

oraz ziarna kwalifikowanego za-
w

samym rozwoju hodowli, 
zgodnie z założeniami uchwa 
ły z 17 grudnia ub. r. woje­
wództwo nasze ma zapew-

szych dniach przesłać próbki
ziarna do zatwierdzenia Sta ,onów f terminowe rozpo- 
cji Oceny Nasion przy Woj. cz • siewów wiosennych. 
RN w  Gdańsku, by zapew-

moną również dostateczną nić w term inie wszystkim (wu-zet)

Trzeba przyznać, że po­
wiedział to zupełnie grzecz 
nie, ale już ja s i ę ' znam  
na takich. A  zresztą., cóż 
to, dyrektor jaki, czy co? 
— pomyślałam sobie — no 
i nie zawinęłam m u bulek. 
Bo i pa co. Przyzwyczaję 
ich do tego, to potem bę­
dę musiała każdemu zawi

.............................................................. ................................................................................................... im...................... miiiiiiiiiu

faszystow skiej w  P o lsce
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nędzy. Polska była krajem  bez- się poa raayKame irazesy „™- T  T 1 rnhntnlrzei i szero-
silnym i słabym. Rządząca klika rony“ interesów  chłopskich, (wi- ła rządy pułkownikowsldch mia frontu klasy robotniczej 1
faszystowska, przeżarta zgniliz- tosowskie Stronnictwo Ludowe) nowancow sanacyjnych, odsunę- kiego frontu iuaoweao.

, , , , —  ... 1 .......  Odpowiedzialni za łiatestroię
wrześniową

ności ducha“, którem u tak  hoł- lami jej najżywotniejszych inte- 
dował Żuławski i  jego sanacyjni resów i pragnień. Oni to po bo- 
koledzy, był wówczas n ik t inny hatersku kierowali walką mas 
jak właśnie — oberfaszysta Hi- przeciwko dyktaturze faszystow- 
tler. skiej, przewodzili ich walce z

Jak  widzimy więc, fakty wy- najazdem hitlerowskim. W czasie 
raźnie wykazuią, że na równi z okupacji trzon komunistów stwo 
sanacją wszystkie rzekomo opo- rzył PPR  — partię, która w 
zycyjne partie, a przede wszyst- oparciu o naukę marksizmu -

ną, korupcją i zdradą, całą swą 
energie i ap a ra t władzy skiero­
wywała do w alki przeciwko m a­
som ludowym. Przepełnione wię 
zienia faszystowskie, Bereza Kar 
tuska, masowe mordy robotni­
ków i chłopów, krw aw e pacyfi­
kacje na wsi — oto faszystow­
skie metody rządzenia krajem .

Prowadzona pod hasłam i n a ­
cjonalistycznymi polityka kapi­
ta łu  monopolistyczhego i jego 
obszarniczych sojuszników zmie­
rzała do napaści na Związek Ra 
dziecki w przymierzu z hitlerow  
ską Trzecią Rzeszą. Polityka ta  
doprowadziła do katastrofy  wrześ 
niowej i oddała Polskę w  jarzmo 
hitlerowskich najeźdźców.

Dlaczego faszyzm po!sSii 
był inny?

Dlaczego jednak faszyzm pol­
ski był „inny“ w porównaniu z 
faszyzmem hitlerowskim, dlacze­
go nie było w Polsce tzw. „to­
talnego“ faszyzmu, typu Hitlera, 
Mussoliniego i  Franco? Dlacze­
go działały legalnie partie „opo

lub robotniczych (PPS). Wyrazem la masy pracujące od jakiego- 
dążenia kliki sanacyjnej do za- kolwiek wpływu na politykę 
prowadzenia faszyzmu totalnego państwa.
było narzucenie narodowi jaw - Odpowiedzią na ciągłe próby

P rz e d w o je n n e  b u d o w n ic tw o  w a rszaw sk ie  c ec h o w a ła  c h a o ty c z n o ś i 
i żó łw ie  te m p o . W osiem  la t  po  p ie rw s z e j w o jn ie  w  r.C3 S-t 1 CA 1 cl 1 Y CI iii 1V, J-* d *■ — * —' i 1 * — " o1 ,T tr «11 p U, cfal .111 1111 p i* 1 c ’ - - , «. .. _ ■ | |

zvcvine‘“? Oczywiście na „zbóż- O ddano do  u ż y tk u  4.291 izb , c zy li p ię c io k ro tn ie  m n ie j, ™Z" ^ a '
* u «  ‘ ^ LZ^ S(: i e ’ i ”  liśm y  w  1952 r. K re d y ty  n a ń s tw o w e  p rz y d z ie lan o  p ry w a tn y m  p i z ed sie -
nych zam iarach faszystom s b io rco m , k tó rz y  b u d o w a li lu k su so w e  m ie szk a n ia  d o s tęp n e  je d y n ie  d la  bo-

d ą z y l i  g a te j  b u rż u a z j i .  w  ty m  sam y m  czasie  w  b a ra k a c h  d la  bezclom n;
r /  d  T  i  ł  O  iC lA  T i f i  7  O w n d o i n  •*., „  T n e n A l n n i  C O ]  j

b a ra k ó w  d la  b e zd o m n y ch

A rc h iw u m  F o to g ra f ic zn e  CAF,

nacyjnym  nie zbywało, 
oni do całkowitego usunięcia od 
życia politycznego konkurencyj­
nych partii burżuazyjnych. Jed­
nakowoż faszyzm sanacyjny był 
bardzo słaby, nie potrafił stwo­
rzyć sobie żadnej poważniejszej 
bazy masowej naw et wśród drób 
nomieszczaństwa. W tych warun 
kach zmuszony był m anewro­
wać, korzystać z usług partii 
„opozycyjnych“, podszywających

Sanacja była izolowana w  na­
rodzie i można było ją  wysadzić 
z siodła. Utrzymywała się ona 
jednak na nieszczęście narodu 
przy władzy aż do tragicznego 
września 1939 roku głównie na 
skutek poparcia, jakiego udziela­
ły jej prawica PPS. witosowo- 
mikołajczykowskie Stronnictwo 
Ludowe i endecja. P artie  te, po­
dobnie jak sanacja, bały się w al­
ki rewolucyjnej mas ludowych,
konkurowały z sanacją w szczu­
ciu na Zw iązek Radziecki, nie­
nawidziły i zwalczały bohater­
ską KPP. Przeciwstawiały się 
one i rozbijały jednolity ludowy 
front antyfaszystowski. Z oba­
wy przed rewolucją pomagały 
sanacji w walce z masami ludo­
wymi.

Dla wspólnej walki przeciwko 
masom ludowym — endeckie bo­
jówki faszystowskie ONR (Obóz 
Narodowo - Radykalny), z któ­
rych w czasie okupacji powstały 
bandycko - gestapowskie NSZ, 
jawnie współpracowały z sana­
cyjnym OZoN. Podobnie pod

Si. ♦ -Si»
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NIECH ŻYJE JEDNOLITY FRONT LUDOWY PRZECIW FASZYZMOWI I WOJNIE!
Ludu preŁHjący Polski!

-  . i - . i - .  , . . . . .e  .- - o,

jać. O, co to, to nie! Jak 
będzie dyrektorem, to ow­
szem bułk1 zawinę.

I. Wiewióra poszedł, roz 
złościł się na dobre. Ale 
co to m nie obchodzi.

O godz. 12,15 zam knę­
łam bufet i wyszłam  na 
spacer, ale o tym  nik t 
nic nie wie. Przecież i tak  
maja przerwę obiadową, 
z jak zjedz- obiad, to im  
buf-1 niepotrzebny. Przyj 
dę sobie o 13. Ja tak lu­
bię spacery w czasie p r i-  
cy...
...BRYG AD ZISTY KUS- 
M IERZA Z ZAK ŁAD Ó W  
M ECHANICZNYCH W EL 
3LĄGU.

8 stycznia br. Co za 
dziwni ludzie, ci robotnicy 
z działu 0-13. Wiele rze­
czy jeszcze nie rozum ie'-, 
a ciągle mają do n n ie  ja­
kieś pretensje. Np. w  
dniu wczorajszym  przy w y  
dawaniu m leka w skoczy­
li na m nie z buziami, że 
brygadzista powinien  się
0 nich troszczyć, dbać o 
ich potrzeby itp., itp. I o 
co im poszło? O głupst­
wo! O to, że zamiast po 
pól litra mleka, otrzymali 
po III *litra. A zresztą , 
czy to mojd wina?

— Idźcie do szefa — po 
wiedziałem im  — upomi 
nać się o swoje, to nie mo 
ja sprawa.

A  oni na to: — Od cze­
go m am y brygadzistę? Nie 
dość, że zawsze m usim y u- 
pominać się o m ydło w  
radzie zakładowej, to jesz 
cze m am y się kłócić o mle 
ko?

Długo jeszcze wytrząsa  
li się nade mną, ale ja 
jestem  spokojny człowiek
1 byle co m nie z równowa 
gi nie wyprowadzi. W spra 
wie m leka i m ydła nie bę 
dę interweniować. Mam  
się dla nich narażać ra 
dzie zakładowej?...
...I W RESZCIE WSPOM  
NIENIA DR ST ALK O W - 
SKIEJ Z OŚRODKA  
ZDROW IA W  SZTUMIE.

12 stycznia br. Dochodzi 
ła właśni et 12. Przeświet­
lałam jakąś kobietę. W 
poczekalni nie było już ni 
kogo. — Zostanie trochę 
czasu — m yślałam  — to 
trochę wcześniej w yjdę  
Ostatecznie człowiekowi 
też coś się od życia należy

Miałam już zamiar 
wyjść, gdy zaczepił mnie 
jakiś człowiek. Powie­
dział, że do ośrodka p rzy­
jeżdża już po raz trzeci z 
M ikołajek i nie może się 
do m nie dostać, a czuje się 
bardzo źle i prześwietlenie 
płuc jest konieczne.

kim prawica PPS, ponoszą peł- leninizmu, o Związek Radziecki §
ną odpowiedzialność za to, że 
Polska była bezsilna i słaba w

N a z d ję c iu :  W n ę trz e  Jednego  
szaw ie.

W ar-

n je faszystowskiej konstytucji 
kwietniowej z 1935 roku oraz 
utworzenie OZoN-u, partii totali 
tarnej typu hitlerowskiego

pełnej hitleryzacji Polski była 
bohaterska walka klasy robotni- . . _ .
czej i mas ludowych przeciwko munistycznej dyktatury... jedno- 
dyktaturze faszystowskiej, w al- ozą dziś przeciw sobie cały kul-

trzymywała reżim sanacyjny pra okresie międzywojennym, są oni 
wicowa PPS. współwinowajcami tragedii wrześ

W chwili największego zagro- niowej 1939 roku i  cierpień na 
żenią Polski, w przeddzień na­
jazdu hitlerowskiego, Żuławski 
pisze w „Robotniku“ : „Idee ko-

Konstytucja ta, likwidując ka7 która pod kierownictwem ko turalny świat demokracji w ob- 
strzepki p iaw  „demokratycz- munistów polskich wciąż rosła mnie wolności micha . 
nych“. które znalazłv sia w kon- potężniała i rozszerzała sis, przy- Tym głównym obrońcą „wol-

rodu w okresie okupacji h itle­
rowskiej.

I fakty wyraźnie mówią jedno 
cześnie, że jedynie komuniści 
ckazńli się najwierniejszym i i

— doprowadziła masy ludowe jj 
do zwycięstwa. |

Dziś „Polska przesiała być kra i  
jem biednym, bezbronnym i nie- 5 
zaradnym... Minął i nie wróci = 
nigdy wrzesień 1939 roku..." r 

' (Bierut). i
Nigdy już bowiem nie wróci 1 

da władzy w Polsce garstka wy- |  
zyskiwaczy, nigdy nie będą rzą

najbardziej bohaterskim i synami dzić ludzie odpowiedzialni za ka- 
klasy robotniczej i narodu poi- tastrofe wrześniową 1939 roku. 
skiego oraz jedynymi wyrazicie- H enryk Malinowski

— Proszę zaczekać do 
12 — pocieszyłam go, a 
po godzinie 12 odprawiłam  
z kw itkiem . Trzeba umieć 
sobie radzić z ludźmi. 

Odgrażał się, że napisze 
5 o tym  do redakcji „Głosu 
|  j W ybrzeża“, ale ja się nie 
= ( boję, mam  czyste sumie- 
l  nie. Przecież przyjm uję  
|  j tylko do 12...
= j (wg korespondencji 
ż S. SMUŻEWSKIEC-O, A, 

LEMANCZYKA 
|  ¡i F. ZAATZA oprać. Jot.)
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N a u k o w c y
P o lite c h n ik i Gd ań skie j

n a  cześć
II Z j a z d u  P Z P R

Profesorowie Politechni­
ki Gdańskiej realizując swo 
je zobowiązania dla uczczę 
nia II Zjazdu PZPR, opraco 
w ują skrypty i prace nau­
kowe.

Z 82 skryptów i podręczni 
ków, których opracowywa­
nia rozpoczęto w listopadzie 
ub. r, część jest już ukoń­
czona, a  wiele znajduje się 
na ukończeniu. Prof. Szuksz 
ta  Zakończył już opracowa 
nie skryptu pt. „Projekto­
wanie przekaźników“, prof. 
Pompowski opracował 75 
proc. m ateriału  do skryptu 
„Technologia kwasów minę 
ralnych“, a prof. Borowski 
ukończy wkrótce podręcz­
nik pt. „Ochrona zabyt­
ków“. Prof. dr Tarnowski 
napisał trzy prace naukowe 
z dziedziny m atem atyki wyż 
szej.

K atedra technologii tłusz 
czów opracowała projekty 
i kom pletuje obecnie apara 
ty do produkcji m argaryny, 
co ułatw i studentom  zapoz 
nanie się z procesami tech­
nologicznymi tej produkcji.

W toku realizacji są prace 
nad uruchomieniem muze­
um budownictwa morskie­
go przy katedrze budowni­
ctwa morskiego i portów. 
Pracam i kieruje kierownik 
katedry  prof. Tubielewicz.

Historia zaczyna się od nowa

Kilka uwag o zaopatrzeniu
Gdańska w pieczywo

Stoiska z pieczywem nr 127 
MHD i 109 PSS w Hali T ar­
gowej w Gdańsku w ub. so­
botę już od godz. 16 nie m ia­
ły żadnego pieczywa. I nie 
był to jakiś wyjątkowy wy­
padek. Ostatnio coraz częś­
ciej się zdarza, że w sobotę 
lub inny dzień przedświąfecz 
ny w niektórych sklepach w 
godzinach popołudniowych 
nie ma Chleba. Wiedzą o tym 
m. in, klienci sklepów PSS 
nr 8 przy ul. Jedności Robot­
niczej w Oruni, nr 20 w  Let- 
niewie i wielu innych. Dlate­
go też w racając z pracy do 
domów szukają pieczywa „po 
drodze“.

Winę za to kierownicy skle 
pów zrzucają ze swych bark, 
obarczają odpowiedzialnością 
piekarnie. Częściowo m ają słu ' 
szność. Ale kierownicy ci nie 
są też bez winy. Jakże czę­
sto zam awiają oni pieczywo 
,,na oko“, nie biorąc pod uwa 
gę zwiększonego, zapotrzebo­
wania. Dlatego też raz po 
raz pow stają u nich „rema 
nenty“ pieczywa albo powsta 
ją  braki.

Jeśli zaś chodzi o piekarnie 
i dział' zaopatrzenia PSS, to 
ich winą jest nieregularna do 
stawa pieczywa. Stwierdził 
to m. in. kierownik sklepu 
PSS nr 20 w Letniewie ob. 
Stanisław Kwaśniak. Sklep 
ten wciąż jeszcze bardzo czę­
sto otrzym uje pieczywo o 
godz. 10 — 11 a nawet po 12, 
w sobotę 23 bm. przywiezio­

no chleb dopiero o godz. 16. 
Poza tym zamówienia skle­
pów nie są realizowane, jeś­
li chodzi o asortym ent pieczy 
wa.

Np. piekarnia ni 3 w dniu 25 
bm. zamiast chleba ,lu b e lsk ie ­
go" i ,(Sandomierskiego" przy­
słała do tego sklepu lylko 5 bu­
łek paryskich. Piekarnia nr 6 w 
Nowym Porcie w dniu 23 bm. 
zamiast 250 kg chleba różnych 
gatunków dostarczyła do sklepu 
PSS nr 20 tylko 200 kg. Sklep nr 
94 w dniu 25 bm. nie otrzymał 
zupełnie zwykłego 60-procento- 
wego chleba i sitkowego. Nie 
dostarczono także chleba ,,na­
łęczowskiego' i ,,lubelskiego". 
Inne zaś gatunki pieczywa “do­
wiezione w mniejszej ilości, niż 
zamówiono, nie pokryły oczywi­
ście zapotrzebowania. Podobnie 
realizowane, a raczej niewykony- 
wane są zamówienia i na inne 
gatunki pieczywa. Fakty te 
świadczą że Gdańskie Zakłady 
Piekarnicze nadal nie realizują 
wniosków z narady piekarskiej 
w końcu ub. roku, na której zo­
bowiązały się —•' ,,systematycznie 
zaopatrywać wszystkie sklepy w 
pełen asortym ent pieczywa".

Jednocześnie stwierdzamy, 
że nadal nie jest dobrze z ja ­
kością pieczywa w niektó­
rych piekarniach — konsu­
menci znajdują w Chle­
bie i bułkach niepotrzebne 
dodatki. Najczęściej zdarzają 
się takie „nadziewania“ w 
piekarni n r 35. Pod koniec 
grudnia piekarnia ta  wypro­
dukowała chleb ze szklanym 
ustnikiem od papierosów, a 
w ub. tygodniu stołówka 
„M iasto-Projektu“ otrzym ała 
z tej ■_ piekarni chleb, w któ­
rym  znajdowała się część bla 
szanej tuby od kleju. W dniu 
21 bm. jeden z naszych czy-

Mieszkańcy Gdyni omawiają 
piany rozw oju gospodarki m iejsdei
W dniach 28 i 29 bm. odbę 

dą się w Gdyni zebrania 
sprawozdawcze komitetów re 
jonowych, poświęcone prze-

K R O m K A  DNIA
Dyskusja

nad projektowaniem 
Gdańska

S to w a rz y s ze n ie  A rc h ite k tó w  
Poi& kich o rg a n iz u je  w  c z w a rte k , 
28 b m . w  sa li P o li te c h n ik i G d ań  
s k ie j n r  203, z e b ra n ie  d y s k u s y j­
n e . R e f e r a t  p t. „ K ry ty k a  p r o ­
je k to w a n ia  G d a ń sk a “  w yg łosi 
p ro f . inz . a r c h i te k t  W ład y sław  
C ze rn y .

Plenarne zebranie LF2 
w Gdańsku

W d n iu  29 bm . o godz. 14 w 
g m a c h u  P re z y d iu m  M RN w 
G d a ń sk u , p o k ó j 109. o d b ęd z ie  się 
p le n a rn e  p o s ied zen ie  g d a ń sk ie g o  
z a rz ą d u  L ig i p r z y ja c ió ł  Ż o łn ie ­
rza . na  k tó ry m  z o s ta n ie  p o d s u ­
m o w a n a  d o ty c h c za so w a  d z ia ła l­
ność  o rg a n iz a c ji  L P Ż  n a  te re n ie  
G d a ń sk a .

1  E  A  1  R V
T e a tr  W ielk i w G d a ń sk u  —

..B a rb a rz y ń c y “ , godz. 19. 
T e a tr  D ra m a ty c zn y  w G d y n i — 

„ P o s z u k iw a c z e “ , godz. 19. 
T e a t r  K a m e ra ln y  w  Sopocie  — 

„ Z w a d y  m iło s n e “ , godz. 19.

niesieniu uchwał z grudnio­
wej sesji MRN w Gdyni, na 
której Rada po omówieniu 
uchwał IX Plenum  KC 
PZPR zatwierdziła plany 
rozwoju gospodarki miejskiej 
w r. 1954.

23 bm . o b ra d o w a ć  b ę d ą  m iesz ­
k a ń c y  re jo n ó w : I i II  — w  św ie t 
licy  P r e z y d iu m  M RN . I I I  — w 
św ie tl ic y  p rz y  u l. Ś lą sk ie j 51, 
IV — w  szk o le  p rz y  u l. K o p e rn i­
k a  4/9 n a  W zgórzu  N o w o tk i, 
V — w  ś w ie tl ic y  p rz y  u l. C h y lo ń  
s k ie j 205 w  C iso w ej, V II — w  
św ie tl ic y  p rz y  u l. C ze rw o n y ch  
K o sy n ie ró w  153 n a  G ra b ó w k u ,
V III — w  szk o le  n a  W item  in ie ,
IX  — w  św ie tl ic y  p rz y  p lacu  
G ó rn o ś lą sk im  9/11 w  O rłow ie .

W d n iu  29 b m . o d b ę d ą  się  z e ­
b ra n ia  lu d n o śc i z re jo n ó w : V I — 
w  ś w ie tl ic y  p rz y  u l. C h y lo ń sk ie j 
9 la  w  C h y le n i, IX a  — w  ś w ie t­
licy  p rz y  u l. Ł o w ic k ie j 98 w  
M ałym  K a ck u , X  — w  ś w ie tl ic y  
p rz y  u l. B o h a te ró w  S ta lin g ra d u  
23 w  R ed ło w ie , X I — w  szko le  na 
O b h iżu , X II  — p rz y  u i. B o sm ań ­
sk ie j 44 na  O k sy w iu  i X III  — w 
św ie tl ic y  e le k tro w n i w  p o rc ie .

W rzystkie zebrania, żarów- 
no 23, jak i 29 bm., odbędą 
się o godz. 18. W obradach 
udział wezmą radni miejscy 
opiekujący się poszczególny­
mi rejonam i. Organizatorzy 
zapraszają na zebrania 
wszystkich mieszkańców Gdy 
ni.

ielników ob. Wacław Kopo- 
ciński dostarczył do redakcji 
chleb „nałęczowski“ z pie­
karni GZP nr 33 w Oruni ze 
spinką do włosów. Miesz­
kańcy zaczynają ostatnio co 
raz częściej narzekać na ja ­
kość wypieku chleba.

Zebrane przez nas fakty 
sygnalizują, że kierownictwo 
Gdańskich Zakładów P iekar­
niczych osłabiło ostatnio wa! 
kę o jak najwyższą jakość 
pieczywa, zachowanie niez­
będnych warunków sanitar­
nych przy wypieku i o sy­
stematyczne. zaopatrywanie 
sklepów w szeroki asorty­
ment chleba i bułek. Pisze­
my, „osłabiło“, gdyż przez 
pewien czas było już zna­
cznie lepiej, a skarg ze stro 
ny mieszkańców mniej. I to 
przypuszczalnie uśpiło czuj­
ność kierownictwa GZP.

Trzeba ją  obudzić.
W. IM.

Wijstainii
» C e n t r o g a lu «

W celu  u ła tw ie n ia  k ie ro w n i­
k o m  sk lep ó w  z ap o z n a n ia  s ię  z 
a s o r ty m e n ta m i a r ty k u łó w  z n a j­
d u ją c y c h  s ię  w  m a g a zy n a c h  
. .C e n tro g a lu “ , k ie ro w n ic tw o  te j 
in s ty tu c j i  u rz ą d z iło  w y s ta w y : 
p rz y  h u r to w n i  w e W rzeszczu , u l. 
K o śc iu szk i n r  7/9 i w e  w z o rc o ­
w n i p rz y  u l. P o ls k ie j w  G d y n i.

K I N A

Gdańsk w odbudowie

W w ie lu  z ak ład a c h  p ra c y  
W y b rzeża  ro z w ija  s ię  ru c h  
a m a to ró w  p la s ty k ó w . R o b o t­
n ic y , k o rz y s ta ją c  z pom ocy  
i op iek i p a ń s tw a , ro z w ija ją  
sw o je  u z d o ln ie n ia , a  d z ie ła ­
m i sw y m i p rz y c z y n ia ją  się 
do  w z b o g acen ia  n a sze j lu d o ­
w e j k u l tu r y .

G d ań scy  a m a to rz y  p la s ty cy  
o s ią g a ją  c o ra z  to  now e s u k ­
cesy . O s ta tn io  z a ję li  on i na 
II I  o g ó ln o p o lsk ie j w y staw ie  
p ra c  a m a to ró w  - p la s ty k ó w , 
je d n o  z p ie rw szy ch  m ie jsc . 
W śród n a g ro d z o n y ch  p ra c  
zn a laz ł się re p ro d u k o w a n y  
w y że j o b raz  g d a ń sk ie g o  p o r ­
to w c a  — M A R IA N A  SZY M A - 
SIA — p t. „ O d b u d o w a  G d a ń ­
s k a “ .

K a m u n iK a t W i t
Wieczorowy Uniwersytet 

M arksizmu-Leninizmu przy 
KW PZPR w Gdańsku zawia 
damia, . że wyznaczone na 
dziś seminarium zostaje od­
wołane. Zam iast seminarium 
odbędzie się wykład pt. 
„Rozwój kapitalizmu w Pol 
see i narodziny klasy robot 
niczej“ — „Wielki Proleta­
riat“ (cz. I).

W kolejce elektrycznej
— P ła c ic ie  18 z ło ty ch .
M łoda k o b ie ta  z a ru m ie n iła  się...

— J a k to ,  d laczeg o ?  — z a p y ta ła .
— P rz e je c h a ła m  ty lk o  je d e n  
p rz y s ta n e k . W siad łam  p rzec ież  
do  p o c iąg u  w  K a m ie n n y m  P o ­
to k u . T am  n ie  m a  k a sy  b ile to ­
w e j. A w  w ag o n ie  n ie  w y k u p i­
łam  b ile tu ,  bo n ie  by ło  tu  je s z ­
cze k o n d u k to ra .

— N ic m n ie  to  n ie  o b chodzi, 
tr z e b a  by ło  szu k a ć  k o n d u k to ra
— o d p o w ied z ia ł s tan o w czo  k o n ­
tro le r .

K o b ie ta  t rz y m a ją c  w  rę k u  le ­
g ity m a c ję  k o le jo w ą  n r  071868 
d łu g o  jeszcze  t łu m a c z y ła ,  że 
n ie  n a b y ła  b i le tu ,  bo n ie  b y ło  
k o n d u k to ra ,  a  n ie  m o g ła  go szu ­
k a ć , bo p rzec ież  n ie  m a  p r z e j ­
śc ia  m ięd zy  w a g o n am i k o le jk i  
e le k try c z n e j.  N ic to  n ie  p o m o ­
gło. K o n tro le r  sp isa ł p ro to k ó ł i 
p rz y s tą p i ł  do  sp ra w d z a n ia  b ile ­
tó w  u  in n y c h  p a sażeró w .

— J a  te ż  ja d ę  z K a m ie n n eg o  
P o to k u , p ro szę  o b ile t  — z w ró ­
c iła  się doń  in n a  k o b ie ta  z dziec  
k iem .

— 18 z ło ty ch .
— Z a  co?
—* Z a  to , że o b y w a te lk a  jed z ie  

bez  b ile tu  — o św iad czy ł iro n ic z ­
n ie  k o n tro le r .

— To w ta k im  ra z ie  p ro szę

w y tłu m a c zy ć  m i, g d z ie  m ia ła m  
k u p ić  b ile t?

— T rze b a  b y ło  szu k a ć  k o n d u k ­
to ra .  Co m y ś lic ie , że on  będzie  
ch odził za w am i.

— A le  ja k  m o g łam  go  o d n a ­
leźć, p rz e c ież  n ie  m a  p rz e jść  
m ię d z y  w ag o n am i?

♦ * *
O pisane  w y że j z d a rz e n ie  m ia ­

ło m ie jsce  w  d n iu  21 b m . o ko ło  
godz. 14 w p o c iąg u  e le k try c z n y m  
n r  E-256 m ięd zy  s ta c ją  S o p o t a 
p rz y s ta n k ie m  W yścig i.

O gól p a sa ż e ró w  b y ł z d an ia , że 
je d n a k  p o s tę p o w a n ie  k o n tro le r a  
i k o n d u k to ra ,  k tó re g o  od s ta c ji 
G d y n ia  — R ed ło w o  n ie  b y ło  w 
ty m  w ag o n ie , b y ło  n ie s łu sz n e . 
O czy w iśc ie , D O K P  m u s i z w a l­
czać p rz e ja z d y  „ n a  g a p ę “ . A le 
w  ty m  w y p a d k u , ja k  i w  w ie lu  
p o d o b n y c h , z d a je  się, n a s tą p iło  
tzw . „ p rz eg ięc ie  p a łk i“ . B o k a ­
ra ć  p a sa ż e ró w  za to , że  n ie  w y ­
k u p ili  b ile tó w , gd y  n ie  m ie li 
m o żn o śc i ich  n a b y ć , je s t  b iu ro ­
k ra ty c z n y m  p o d e jśc ie m  do te j  
sp ra w y .

A b y  u n ik n ą ć  p o d o b n y c h  n ie ­
p o ro z u m ie ń , w y d a je  się n a m , że 
n ie  ty lk o  p a sa ż e ro w ie  p o w in n i 
szu k a ć  k o n d u k to ró w , a le  i k o n ­
d u k to rz y  p a sa ż e ró w  bez b ile tu .

Z e t- k a

G D A Ń SK : „ L e n in g ra d “  — „D o­
m ek  z k a r t “ — od la t 7, godz. 
16, 13, 20, „ B a jk a “  w e W rzeszczu
— „D u m n a  k ró le w n a “ — od  la t 
7, godz. 16, 18, 20, „Z M P -o w ie c “ 
w e  W rzeszczu  — „W io sn a  w  M o­
s k w ie “ — od la t  12, godz. 16, 18, 
20, „1 M a ja “  w  N o w y m  P o rc ie  — 
„ P rz e ło m “ , I s e r ia  — od la t  12, 
godz. 17. 19, „ D e lf in “  w  O liw ie
— „ R e w iz o r“ — od la t  12, godz. 
16, 13, 20.

G D Y N IA : „ A tla n t ic “  -  „C ud  
w  M ed io lan ie “ — od  la t  14, godz. 
15.30, 17.30. 19.30, „ G o p la n a “  — 
„ P o d s tę p  s w a tk i“ — o d  la t  12, 
ged z . 16, 18, 20, „ W a rs z a w a “  — 
„M u ry  M a la p a g i“ o d  la t  14, 
godz. 16, 18, 20. „ F a la “  n a  G ra ­
b ó w k u  — „ Z a  c e n ę  ż y c ia “ — od 
la t  14, godz. 18. 20, „ P ro m ie ń “  w 
C h y lo n i — „ O sta tn ia  b i tw a “ — 
c d  la t  18. godz. 17, 19, „ N e p tu n “ 
w  O rło w ie  — „ A re n a  ś m ia ły c h “ , 
od  la t  12, godz. 17, 19.

S O P O T : „ P o lo n ia “  — „W io­
s n a “ — od la t  12, godz. 16, 18. 20, 
„ B a ł ty k “  — „D o m ek  z k a r t “ , 
od  la t  7, godz . 15.30. 17.30, 19.30.

R A D I O

Ważniejsze audycje
na  c z w a rte k , 28 bm .

12,15 — R ad z ieck a  m u z y k a  lu ­
d o w a . 12,45 — A u d y c ja  d la  wsi. 
14.10 — D!a kl. I s łu ch o w isk o  p t. 
„ K as ia  Z a p o m 'n a ls k a 1 . 14.30 — 
D la k i V au d . słow no  - m u zy cz­
n a  p t. „ B łę k itn y  d y w a n “ . 15,00
— W iązan k a  m e lo d ii z o p t. „ K u ­
z y n e k  z H o n o lu lu “ . 15.09 — „ P ó ­
źn a  je s i e ń “ , o p o w ia d an ie . 15.30
— D la dz ieci au d . s ło w n o  -  m u ­
zy cz n a  z c y k lu : „ Ś p ie w am y  p io ­
s e n k i i s łu c h a m y  m u z y k i“ . 16,00
— R e jo n iz a c ja  p sze n ic  — p o g a ­
d a n k a . 18.30 — O d p o w ied z i F ali 
49. 19.10 — R ad io w y  k u r s  ję z y k a  
ro s y js k ie g o . 19.30 — M u zy k a  i  ak  
tu a lń o s e i. 20,00 — „D la  k ażd eg o  
coś m iie g o “ . 20.58 — K o m n u ik a t 
P íH M  d ía  ry b a k ó w . 22,00 — A u- 
d v e ja  o p a m ię tn ik a c h  J a n a  K i- 
l iú s ’ iego.

P r p r  j m  lo k a ln y . 6,16 — „Z  każ 
d y m  d n ie m “ - 10,45 — „ P rz y  m u -
zvcc  o s r o r c i e “ . 17.15 — A ud.
c-'*-’Vov.ra z c y k lu : „Z  sa l w y - 
V: 'd o w y c h  k la s  i in s ty tu tó w “ 
w o o ra c  E. K o c h an o w s k ie j. 17,25
— A ud. ś w ie tl ico w a  z  D om u  K u l 
tury’ w  T czew ie  t7,50 — A nd. 
m o rd k a  zo S zczec in a . 18.00 — C o­
d z ie n n y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń  18.10
— R e c o r ta ż  z c y k lu : ..T am . gdzie  
p o w s k h  s ta tk i“ .

S i n i k a  s t a r a  s p u ś c i z n a
K o m p lek s  z a b u d o w a ń  G d a ń ­

sk ich  Z a k ła d ó w  S p rz ę tu  O k rę ­
to w e g o  i p e w n a  część  ich  u rz ą  
d zeń  te c h n ic z n y c h  liczą  ju ż  
so b ie  sp o ro  „ k rz y ż y k ó w “ . D a­
ta  ic h  p o w s ta n ia  p rz y p a d a  
je szcze  n a  o k re s  u b ie g łe g o  s tu  
le c ia , a k o le jn e  d z ie s ięc io lec ia  
p rz y n o s iły  p rz y k le jo n e  ja k b y  
do p o p rz e d n ic h  z a b u d o w a ń  dal 
sze, ró w n ie  c ia sn e  i p ry m ity w  
ne  k l i tk i ,  w k tó ry c h  w zb o g a ­
c o n y  k a p i ta l is ta  u m ie szcza ł 
k i lk a  m a sz y n . U staw iw szy  p rz y  
n ic h  ro b o tn ik ó w  fa b ry c z n y c h , 
u z y sk iw a ł n o w e  ź ró d ło  b o g a ce ­
n ia  się.

D ążąc w sz y s tk im i ś ro d k a m i 
do  o s iąg n ięc ia  .jak n a jw ię k s z e ­
go zy sk u , k a p i ta l is t a  n ie  m y ­
ś la ł b y n a jm n ie j  o s tw o rz en iu  
ro b o tn ik o m  jaV:o ta k ic h  z d ro ­
w o tn y c h  i k u l tu r a ln y c h  w a ru n  
k ó w  p ra c y . To k o lid o w a ło  
p rz e c ie ż  z je g o  zasa d n ic zy m  
c e lem  — b o g a ce n ia  s ię  za 
w sz e lk ą  cenę .
Jakże niepodobne do sta­

rych kapitalistycznych ruder 
sa iasne, słoneczne hale na­
szych nowych fabryk. Lecz 
przecież i z tych starych — 
nie rezygnujemy. Pracujem y 
w starych fabrykach, a pań 
stwo stara się o to, przezna­
czając na to znaczne fundu­
sze, by stworzyć ich zało­
gom jak  najlepsze, tnożliwie 
najdogodniejsze w arunki 
pracy.

W Gdańskich Zakładach 
Sprzętu Okrętowego, zagu­
bionych jak  gdyby w  ru i­
nach starego Gdańska, ta 
troska państw a — trzeba to 
stwierdzić — nie była do 
niedawna dostatecznie doce­
niana. Przemiany w w arun­
kach pracy załogi następo­
wały zbyt wolno. Przez wie­
je Jat fundusze, które pań- 
stwo przeznaczało na BiHP 
nie były przez tę fabrykę 
wykorzystywane naw et , w 
5C proc.

— Sprawy inwestycji 
BiHP — traktow ane były

tak jakby „ubocznie“ — mó­
wi pracujący tu  od niedaw ­
na jako technik BiHP Fran­
ciszek Sarnik. — Dopiero w 
roku 1953 po raz pierwszy 
w pełni wykorzystano środ­
ki przeznaczone na polepszę 
nie w arunków  pracy.

W tym  też roku zaszły w 
zakładzie istotne zmiany. 
Szczególną rolę spełniła tu  
brygada ślusarzy rem onto­
wych, kierow ana przez m i­
strza tow. Staniszewskiego. 
Remontowcy niejedną uwagę 
słyszeli, że ustawione w  h a ­
lach zwykłe żelazne piece 
nie tylko dymią i dają mało 
ciepła, tak, że przy maszy­
nach nie można pracować bez 
rękawic, ale jednocześnie nie 
trudno przy nich o wybuch 
pożaru. Staniszewski niejed­
nokrotnie , wspominał o tej 
sprawie na zebraniu egzeku­
tywy i na zebraniu p a rty j­
nym, omawiał ją  z pracow­
nikami swojej brygady. Nie 
skończyło się jednak tylko na 
om aw ianiu—remontowcy pil 
nie rozglądali sie. skądby 
skombinować potrzebny 
sprzęt. X znaleźli...

Nie śniło się chyba nigdy 
budowniczym „Gneisenau“. 
że zdemontowane z niego u- 
rządzenia posłużą takim  ce­
lom jak  m. in. założenie cen­
tralnego ogrzewania w Gdań 
skich Zakładach Sprzętu 
Okrętowego. A właśnie 
wśród zdemontowanych czę:5 
ci tego w raku, wyszperali 
tobotnicy potrzebny im 
sprzęt. Komplet ten dopeł­
nił jeszcze piec niskopręż- 
ny z pogłębiarki, niezdatny 
już do eksploatacji na jed­
nostce pływającej, no i — 
prace montażowe przeprowa

dzone przez brygadę S tani­
szewskiego.

A efekt: dziś n ik t w zi­
mie nie obsługuje maszyn w 
rękawicach, tem peratura 
.Test odpowiednia, zlikwido­
wano niebezpieczeństwo po­
żaru, a jednocześnie prawie 
o połowę zmniejszone zosta 
ło zużycie węgla.

* * •

Pracujące na dużych obro­
tach maszyny splatające sta 
lowe liny — wym agają od­
powiedniego zabezpieczenia. 
Niejedno już w tym kierun­
ku zrobiono — maszyny 
otrzym ały ochrony boczne, 
obecnie trw ają  prace przy 
zabezpieczeniu łch również 
od góry.

Jednak nie b rak  tu  jesz­
cze pewnego lekceważenia 
przepisów BiHP. Np. przy 
jednej z ciężkich maszyn 
ochrona wymaga naprawy. 
Została ona zdemontowana, 
od kilku dni leży spokojnie 
nie opodal maszyny i n ikt się 
nią dotychczas nie intereso­
w ał — a o wypadek prze­
cież nie trudno.

Dużo można by wymie­
niać przykładów poważnych 
zmian w  w arunkach pracy 
załogi. Można by opowiedzieć 
np. o nowozbudowanej szat­
ni i łaźni z natryskam i. 
Niemniej jednak dużo jesz­
cze zostało do zrobienia. 
Trzeba położyć nową drew ­
nianą posadz.kę na miejsce 
cementowej. Robotnicy p ra ­
cujący przy maszynach szczc 
golnie brudzących wnoszą 
słuszne pretensje w sprawie 
niewłaściwej odzieży ochron 
nej, k tórą otrzym ują, czy 
też mydła, które przysługuje

im w tej samej ilości, co 
np. pracownikom adm ini­
stracji. Te brak i mogą i po­
winny zostać usunięte.

Konieczne jest również 
spopularyzowanie i rozszerzę 
nie inicjatyw y brygady S ta­
niszewskiego, aby rozbudzić 
pomysłowość robotników dla 
ulepszenia warunków pracy. 
Czy nie można by na przy­
kład skierować uwagi racjo­
nalizatorów na tak i problem, 
jak  ulepszenie dotychczaso­
wego przebiegu lin przez 
smołę, która znajduje się 
przy maszynie w otw artym  
zbiorniku. Przy dotychcza­
sowym bowiem systemie nie 
tylko, że wydobywają się tu 
szkodliwe wyziewy, ale i spo 
ro smoły m arnuje się. ponie 
waż rozlewa się ona po po­
sadzce.

» « *

Dotychczasowe doświadczę 
nie jasno dowodzi, że naj­
lepsza droga do pełnych suk 
cesów w ulepszeniu warun­
ków pracy — to oparcie się 
na świadomej inicjatywie 
załogi. W oparciu o tę ini­
cjatywę można najbardziej 
celowo i efektywnie w y­
korzystać fundusze, które 
władza ludowa przeznacza 
na BiHP.

Te fundusze zostały w br. 
dla Gdańskich Zakładów 
Sprzętu Okrętowego poważ­
nie, bo o ok. 30 proc. zwięk­
szone. W ykorzystanie ich bę 
dzie nowym krokiem na­
przód w likwidacji kap itali­
stycznej spuścizny zacofania. 
Będzie nowym zwycięstwem 
w walce o coraz wyższa kuł 
tu rę  miejsca pracy, o stwo­
rzenie takich w arunków  pra 
cy, by zakład stał się god­
nym miana socjalistycznej 
fabryki.

B. L.

G d a ń s k  — O l s z t y n  1 2  8 8
w spotkaniu bokserów 

Ludowych Zespołów Sportowych
W K W ID Z Y N IE  R O Z E G R A N E  ZO ST A Ł O  M 1ĘD ZY O K RĘG O - 

WE S P O T K A N IE  B O K S E R S K IE  PO M IĘ D Z Y  R E P R E Z E N T A C JA ­
M I LU D O W Y CH  Z E SPO Ł Ó W  SP O R T O W Y C H  G D A Ń SK A  I  O L­
SZ TY N A , K T Ó R E  PO  Z A C IĘ TY M  P R Z E B IE G U  W A LK  Z A K O Ń ­
CZYŁO S IĘ  Z A SŁU ŻO N Y M  Z W Y C IĘSTW EM  P IĘ Ś C IA R Z Y  WY­
B R Z EŻ A  W S T O SU N K U  12:8.

Wynik tego spotkania był­
by jeszcze wyższy, gdyby or­
ganizatorzy meczu pomyśleli 
o właściwym przygotowaniu 
ringu na te zawody, bowiem 
w wadze półciężkiej Grzy­
wacz (Gdańsk) przegrał na 
skutek uszkodzenia ringu, 
którego organizatorzy nie 
byli w stanie naprawić w cza 
sie przewidzianym regulam i­
nem.

W lekkopółśredniej: Bur- 
nicki wypunktował dobrego 
technicznie Walickiego.

W półśredniej: Formela po 
wyrównanej walce zwycię­

ży! głosami 2:1 silnego fizycz 
nie Pasternaka.

W lekkośredniej: Tramów- 
ski został zdyskwalifikowany 
w walce z Swietlikowskim.

W średniej: Plutowski już 
w pierwszym starciu prze­
grał przez ko z Zimborow- 
skim.

W półciężkiej: już w 10 
sek. pęki łańcuch do nacią­
gania lin i Grzywacz oddał 
punkty Taczale.

W ciężkiej: Gański zdobył 
punkty walkowerem.

Pried zimowymi mistrzostwami Polski

ŁucKiewicz najlepszym tenisista Wybrzeża
Ze zwycięskiego zespołu, 

który w ten sposób zakwali­
fikował się do dalszej rundy 
drużynowych mistrzostw Poi 
ski LZS, specjalnie wyróżnić 
należy Formelę, Pawlika, 
Burnickicgo i Mikołajczyka, 
którzy już dziś przedstawiają 
dobry poziom.

W zespole olsztyńskim po­
dobali się: Zimborowski, 
Swietlikowski i Pasternak.

Wyniki techniczne (na pier 
wszym miejscu zawodnicy 
Gdańska):

W muszej: Mikołajczyk
przegrał z Majkutem przez 
tko na skutek uszkodzenia 
ringu.

W koguciej: Piotrowski już 
w drugim  starciu zwyciężył 
przez dyskwalifikację Pikuły 
za ataki głową.

W piórkowej: Pawlik po 
najładniejszej walce dnia wy 
punktował Gąsiorowskiego.

W lekkiej: Sadowski zwy­
ciężył przez ko Kamińskie-

H u J a  H v e z d a
Na sztucznym lodowisku w 

Warszawie rozegrano między 
narodowe spotkanie hokeja 
na lodzie między drużyną cze 
chosłowacką — RUDA HVE- 
ZDA (Brno) a zespołem mi­
strza Polski — CWKS. Spot­
kanie zakończyło się zwycię­
stwem Czechosłowaków 3:1 
(1:1, 2:0, 0:0). Bramki zdoby­
li: dla zespołu Ruda Hvezda 
— Olejnik, Chocholaty i VI. 
Bubnik, dla CWKS — Jeżak.

Goście przewyższali wojsko 
wyoh techniką, kondycją, a 
przede wszystkim szybkością.

M is trz o s tw a  Sop otu
w narc arstwte 

___ i_ siatkówce___
Sekcja sportów zimowych 

przy Miejskim Komitecie 
K ultury Fizycznej w Sopo­
cie organizuje w najbliższą 
niedzielę otw arte mistrzo­
stwa narciarskie miasta. W 
programie zawodów: o godz. 
10 slalom, godz. 11 biegi nar 
riarskie, godz. 13 otwarty 
konkurs skoków.

Zgłoszenia tylko do dnia 
30 bm. przyjmuje MKKF 
Sopot, ul. Kościuszki, teł. 
52-151. *

Zbiórka uczestników zawo 
dów o godz. 9.30.

* * *
Dla uczczenia IX Zjazdu 

PZPR MKKF Sopot organi­
zuje w dniach 30 i 31 bm. 
turniej siatkówki drużyn męs 
kich i żeńskich.

Rozgrywki rozpoczną się 
w sobotę, o godz. 16, a w 
niedzielę o godz. 9 rano 
Zgłoszenia przyjm uje MKKF 
Sopot

Tenisiści Wybrzeża przygo 
towując się do zimowych 
mistrzostw Polski, które ro­
zegrane zostaną w dniach 
14—21. II. br. w Warszawie, 
spotkali się na korcie krytym  
w Wejherowie, gdzie teni­
siści Spójni zorganizowali 
eliminacyjny turniej.

Wzięło w nim udział 12 
mężczyzn i 7 kobiet. W wyni­
ku rozegranych walk pierw­
sze miejsce zdobył niespodzie 
wanie Łuckiewicz, który w 
finale pokonał Majewskiego, 
trzeci był Żyznowski, 4 
Detlaff.

Wśród kobiet pierwsze 
miejsce zdobyła Gerigkówna, 
2) Banasiówna, 3) Jakubow­
ska.

A o to  c ie k aw sze  w y n ik i:
D o n d a jew sk i (O gniw o S opo t) — 

F ilip o w icz  • (B u d o w lan i G d ań sk ) 
6:3, 6:4. Ż y z n o w sk i (O gniw o So­
p o t) — K ra w c z y k  (A ZS G d ań sk ) 
6:1, 8 :6. Ł u c k ie w ic z  (O gniw o S o ­
po t) — M aje w sk i (O gniw o S opot) 
8:10, 6:2. 6:4. Ł u c k ie w ic z  —  Ż y z­
n o w sk i 6:2, 7:5, Ł u ck iew icz  — 
D e tla ff  (S p ó jn ia  W ejh ero w o ) 6:4. 
6:3. M ajcw 'sk i — Ż y zn o w sk i 6:2, 
0:6, 6:2. M ajew sk i — D e tla ff  6:2,

- C W K S  3 : 1
CWKS natomiast braki tech­
niczne nadrabiał ambicją i 
bojowośeią oraz dobrą grą w 
polu. Napastnicy CWKS za­
wiedli jednak strzałowo.

Czechosłowacy rozpoczyna­
ją grę ostrymi atakam i na 
bram kę polską, które zasko­
czyły początkowo zespół 
CWKS. W tym czasie z winy 
Więcka, który zmienił bieg 
krążka, napastnik gości — 
Olejnik uzyskuje prowadze­
nie w 3 min. gry. W 10 min. 
gry Jeżak zdobywa wyrównu 
jącą bramkę. Od tej pory 
ataki CWKS są coraz groź­
niejsze, jednak Polacy nie 
potrafią wykorzystać szere­
gu okazji do podwyższenia 
wyniku.

W drugiej tercji goście 
przechodzą do ataku, zwięk­
szają tempo gry i w 3 min 
Chocholaty z podania Liska 
zdobywa drugą bram kę dla 
Rudej Hvezdy. Zespół CWKS 
w tym czasie ogranicza się 
jedynie do sporadycznych 
wypadów, jednak ostre strza 
ły Polaków broni doskonale 
bram karz Kolouch. W 19 
min. Czechosłowacy po pięk­
nej akcji całego zespołu pod 
wyższają wynik na 3:1 ze 
strzału VI. Bubnika.

W trzeciej tercji obie d ru­
żyny przeprowadzają liczne 
i szybkie ataki, jednak do­
bra gra obrońców obu ze­
społów zadecydowała, że 
wynik spotkania nie uległ 
już zmianie.

D ru ż y n y  w y s tą p iły  w n a s tę p u ­
ją c y c h  sk ła d a c h : RU DA  H V EZ - 
DA: — O le jn ik , S la m a , C h o ch o ­
laty» S v e n te k , Z a m e s ti,  D an ci a, 
M . B u b n ik , P ro se k , L isk a , N a­
v ra i ,  V an ek  1 K o louch .

CW KS — M arek , O lszow ski, 
W ięcek , W róbel IV, J e ż a k , C ho- I 
d a k o w sk i, B ro m o w icz , P a lu s , Ma | 
se łko , O lszyk , J a n ic z k o .

S ęd z io w ali: D w opskoy (CSR> ) 
Z a rz y c k i (P o lsk a )

6:4. Ż y zn o w sk i — D e tla ff  6:3, 
8 :6.

G e rig k ó w n a  (O gniw o S opo t) — 
— B an a s ió w n a  (O gniw o S opot) 
6:3, 6:3 G e rig k ó w n a  — J a k u b o w ­
s k a  (A ZS G d ań sk ) 6:3, 6:1. B a ­
n a s ió w n a  — J a k u b o w s k a  1:6. 6:3, 
6:3.

Gtjy Biurokraci
z okręgu

lorpetuią wysiłek 
młodzieży AZS

S trze le c tw o  s tan d ó w  e, czyli 
s trz e la n ie  z b ro n i m y ś liw sk ie j 
do rz u tk ó w , m a  p o w ażn e  z n a ­
czen ie  w w y c h o w a n iu  d o b ry c h  
s trz e lcó w  i m y ś liw y c h , w y ra b ia ­
ją c  u z a w o d n ik a  o p a n o w an ie , 
o r ie n ta c ję  w te re n ie  i re f le k s . 
U n a s  s trz e le c tw o  rz u tk o w e  ro z ­
w ija  się  dość  pow oli. N a W y­
b rzeżu , ja k  d o ty c h c za s , is tn ie ją  
ty lk o  trz y  tego  ro d z a ju  s e k c je  
p rzy  W KS F lo ta , g d a ń sk ic h  B u ­
d o w la n y ch  i AZS.

T a  o s ta tn ia  zo rg a n iz o w a n a  z 
in ic ja ty w y  k ie ro w n ic tw a  S tu ­
d iu m  W o jsk o w eg o  p rzy  P o li te c h  
n ice , m im o  p e w n y ch  tru d n o ś c i 
ro z w ija  s ię  co raz  b a rd z ie j. D o­
w odem  te g o  je s t  z d o b y c ie  d r u ­
g iego  m ie js ca  w  zaw o d ach  o p ro  
p o rzec  W o je w ó d z k ie j R ad y  Ł o ­
w ie ck ie j, w k tó ry c h  s ta r to w a ło  
p o n ad  20 zesp o łó w , i d w u k ro tn e  
z w y c ię s tw o  w  s p o tk a n iu  z  d o ­
b ry m i i ru ty n o w a n y m i z aw o d ­
n ik a m i B u d o w lan y c h .

W y d aw ać  by  się  m ogło , źe 
cz ło n k o w ie  s e k c ji w sw e j p r a ­
cy c ie szą  się p o p a rc ie m  Z a rz ą d u  
O k ręg u  A ZS. J e s t  je d n a k  in a ­
czej. Z a rz ą d  te n  b o w iem  n ie  ty l 
ko  n ie  w y sła ł z aw o d n ik ó w  n a  
m is trz o s tw a  P o lsk i, m im o  iż  m i«  
li on i p o w ażn e  szan se  n a  z a ję ­
c ie  czo ło w y ch  m ie jsc , lec2 o b e c ­
n ie ... p o s ta n o w il i s e k c ję  z lik w i­
d o w ać , p o n iew aż  „ se k c ja  n ie  
p rz y c z y n ia  się do  o b ro n n o śc i 
k r a ju “  (.!).

T a k im  to  d z iw n y m  m o ty w e m  
k ie ru ją c  się, Z a rz ą d  O k ręg u  p rz e  
k re ś li ł  3 -le tn i w y siłek  z a p a le ń ­
ców  te j  d z ied z in y  sp o r tu .

N ie z am ie rz a m y  w te j  ch w ili 
o o lem izo w ać  7 Z n rząd em  O k rę ­
gu AZS na  te m a t  ce lo w o śc i 
is tn ie n ia  te j  s e k c ji s p o r to w e j.  
J e s t  je d n a k  p e w n e , że z ad a n ie m  
k ie ro w n ik a  ru c h u  sp o rto w e g o , a 
ta k im  m ia n u je  się Z a rz ą d  O k rę ­
gu A ZS, je s t  ro z w ija n ie  i p o p ie ­
ra n ie  w sz e lk ic h  d z ied z in  s p o r to ­
w y c h . A pe.

Szermierze izerscy
pokonali Czechosłowacjo
R o zeg ran y  w P rad z e  m ięd zy ­

p a ń s tw o w y  m ecz  s z e rm ie rcz y  
W ęgry  — C zech o sło w ac ja  z a k o ń ­
czy ł się  z w y c ię s tw em  W ęgrów  
4:Ó W ęgrzy  zw y cięży li w e  w sz y s t 
k ic h  c z te re c h  b ro n ia c h : w e flo ­
rec ie  13:3, w  szp ad z ie  9:7. w sza ­
bli 13:3 i w e f lo rec ie  k o b ie t 3-3

W  s o b o tę  
w Grand Hole.u
b a l  t e n i s i s t ó w
Ogniwa 1 PTTK

W so b o tę  d n ia  30 bm . o godz. 
2|‘,30 w sa lach  G ra n d  H o te lu  w 
Sopocie , O śro d ek  T en iso w y  ZS 
O g n iw a  . O d d z ia ł P T T K  o rg a ­
n iz u ją  z ab a w ę  k a rn a w a ło w ą , z 
k tó re j  d o chód  p rz e zn aczo n o  na  
ce le  s p o rtu  i tu ry s ty k i  w S o p o ­
cie.

S to lik i z am aw ia ć  m ożna u k ie ­
ro w n ik a  G ra n d  H ote lu .
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Z w y c i ę s tw o  hokeistów CSR w W arszawie

OBWIESZCZENIA

Uwaga prenum eratorzy „Głosu W ybrze­
ża" i komisanci PPK „Ruch“, Oddziału 
W ojem w Gdańsku.

W związku z likw idacją niektórych ra ­
chunków czekowych pomocniczych w PKO 
- Gdynia należy z dniem niniejszego 
ogłoszenia wszelkie wpłaty z tytułu pre­
num eraty i sprzedaży komisowej dokonać 
na rzecz PPK „Ruch“ w Gdańsku albo na 
jedyny zbiorczy rachunek pomocniczy 
w PKO - Gdynia nr XI — 4080/110 względ­
nie przekazami pocztowymi na konto NBP 
IV O/M Gdańsk nr 374-110-986 podając na 
odcinku przekazu dokładny tytuł wpłaty

203-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Bednarzy o wysokich kwalifikacjach za 
wynagrodzeniem na akord przyjmie na­
tychm iast PP i UR „A rka“ w Gdyni. Zgło­
szenia przyjm uje dział kadr w Gdyni. ul. 
Waszyngtona 34/36 191-K

Ceramików doświadczonych na stanowiska 
kierowników zakładów, referentów: pro­
dukcji, zatrudnienia i księgowego zatrud­
nią natychm iast Bartoszyckie Zakłady Te­
renowego Przemysłu Materiałów Budowla^ 
nych w Bartoszycach, ul. Kajki 1. W arun­
ki wg umowy zbiorowej. Mieszkanie służ­
bowe w zakładach zapewnione. Zgłoszenia 
pisemne kierować do W.Z.P.T.M.B. w Ol­
sztynie, ul. Stalina 21, względnie B arto­
szyckie Zakłady Terenowego Przemysłu 
Materiałów Budowlanych w Bartoszycach, 
ul. Kajki 1. 202-K
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